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I. nagroda na konkursie młodzieżowym „Polski Zachodniej“ n. t. Moje własne, szczere myśli o Ziemiacł Odzyskanych 


Urodziłam się 25 sierpnia 1927 r. 
w Drawskim Młynie pow. Czarnków. 
QOiciec mój Michał, inspektor szkolny; 

żę matka Agnieszka z 
' domu Wargin, nau- 
czycielka, 

W czerwcu 1939 
r. ukończyłam szo- 
stą klasę szkoły 
powszechnej w Byd 
goszczy i zdałam 
egzamin wstępny 
oqólnokształcącego 
gimnazjum. 

~ Wojna 
mnie w Bydgoszczy. 

Od 1942 r. zostałam zmuszona do 
pracy; początkowo w gospodarstwie 
domowym, potem przy kopaniu oko- 
pów, w końcu w fabryce broni, 

Po odzyskaniu niepodległości w r. 
1945 zapisałam się do Państw. gimna- 
zjum im. Klaudyny Potockiej w Po- 
znaniu. Obecnie kończę drugą klasę 
liceum humanistycznego. 

Danuta, Maria Ślatała 


zastała 


Zaczęło się tak jakoś dziwnie; 
słonym, wilgotnym wiatrem od mo- 
rza. Przywiał do mnie całe Pomo- 


"rze, gubiae się w przepastnych yig- 


biach borów  tuchołskich, brnąc 
przez ławice piachów i żwirów, to- 
piac się w bagnach nadnoteckich; 
ale dotarł! Zwycięski, rozszalały 
ogarnął mnie momentalnie swym 
wirem i odtąd nie było spokoju! 
Dookoła kwitły wtedy lipy i zło- 
ciło się żyto na polach, Wiatr od 
morza stał się moim stałym towa- 
rzyszem, Gdy siadałam w polu, 
przychodził do mnie i porywał z 
sobą ku ziemi cierpiącej, ku ziemi, 
która od tak dawna gromadzi pro- 
chv. Wędrowaliśmy razem orlim; 
szlakami Bolesławów, zarosłymi 


trawą niepamięci, czytaliśmy jej 


dzieje z grobów i z żywych serc. 
A podczas tych cichych letnich no- 
cy snułam się za nim tajemniczymi, 
posępnemi tropami Smętka... 
Byłam wtedy 12-stoletnim dziec- 
kiem, którego małe serce nie zna- 
ło jeszcze pojęcia polityki — dla- 
czego odebrano nam ziemie tak 
bardzo nasze? Ogrom tej krzywdy 
przerażał mnie, a gorący żal do- 
prowadzał do buntowniczych myśli. 
Ukochałam te Ziemie Zachodnie, 
przemocą odebrane, gorąco i im- 
pulsywnie, zanim je poznałam. Ale 
to było dawno, a nauczył minie te- 
go wilgotny, słony wiatr od morza! 
Burza dziejowa przewaliła się 


nad nami z hukiem i łoskotem. 
Groza przepełniała serca ludzkie. 
Nieraz zabrakło modlitwy.. a po- 
tem, gdy otarliśmy twarze z potu 
i krwi, spojrzenia nasze wybiegły 
ku Zachodowi i zachłysnęły się 
ogromem szczęścia i radości. W 
przejasnym blasku wschodzącego 
słońca wolności obmyta serdeczną 
krwią Słowian, błyszczała cicha, 
umęczona Ziemia Odzyskana. Na- 
reszcie! 

Mój stary przyjaciel przywiał mi 
lony. zapach morza, Wyjechałam 
mu na przeciw. Nie wiem kiedy 
przebyłam dawne granjce. Ziemia 
przecież tu i tam zupełnie ta sama. 
Chyba tylko obcy lub wróg mógł 
słupem żelaznym rozdzielić te za- 
gony! i 

Dopiero Odra... Pamiętam ją do- 
brze. Płynęła cicha, spokojna i 


taka przesmutna jak oczy chorego 
dziecka, które nigdy nie widziały 
błękitu słonecznego nieba. Toczyła 
się wolno, posępna i groźna. Kolor 
jej toni był spopielały jak serca 
dręczonych ludzi. Odra — rzeka 
zapomniana w piosence i legen- 
dzie... 

Pociąg, jak ciemny długi wąż, 
sunął po torach, pożerając ogromne 
przestrzenie. Pomorze szczeciń- 
skie. Przypomina się jakaś lekcja 
historii, wielkimi zgłoskami czerni 
się data 1181. Utrata Pomorza 
szczecińskiego. Od pól idą jakieś 
szepty rozgłośne — to ziemia wy- 
kłąda historię, Martwe fakty czy- 


Ciągnęły się dlugim pasem szare, 
równe, czasem wprost bezkresne! 
Widziałem wsie spalone doszczę- 
tnie, Groźne ostre szkielety cha- 
lup— rumowisko gruzów i obok — 
polski rolnik orał. Czarne, tłuste 


skiby ścieliły się równymi bruzda- 


mi za pługiem. Zachodzące słońce 
miotało snopy promieni w rozora- 
ną ziemię jak ziarno na siewy. 
Oracz stanął. Brunatną dłonią otarł 
pot z czoła, wyprostował bolące 
plecy i — ruszył dalej. Krok jego 
był mocny, poważny, nawet do- 
stojny. Silne ręce wbijały pług w 
zaniedbaną rolę. Gdy patrzało się 
na wielki obszar ugoru i na sył- 


nic! Dźwignie się nowe, obsadzi 
się dookoła miodnymi lipami, ocio- 
sa się Krzyż na rozdrożu, aby bło- 
gosławił nowemu życiu co się tu 
pocznie, a ziemia, ziemia została 
ta sama co przed wiekami. Tylko 
prochów w niej pełno. Prochów, 
które świadczą za nami, bo ziemia 
gromadzi prochy.. bo w ziemi nie 
ma fałszu, nie ma polityki, jest 
szczera, jasna prawda. 

Noc była cicha, posępna. Przez 
wybite okna” wagonów wiał od 
ziemi chłód. Jakieś dwa tony mię- 
szały się z sobą — rytmiczny stuk 
kół pociągu i dziwne szmery, któ- 
te napływały falami od pól. Tamte, 


Odra pod Kołbaczowem (koło Szczecina) 


tane z jakichś mądrych dzieł na- 
bierają barwy i plastyczności, — 
Szczecin. Kamienne lwy strzegą 
portu nad Odrą. Kiedyś, bardzo, 
bardzo dawno temu stał u wrót 
Bałtyku słowiański Piast na straży, 
a daleko, w słonecznej Italii, po- 
chylony nad pergaminem pracowi- 
ty mnich przepisywał dokument o 
księciu z dziwnym imieniem, któ- 
rego ziemia ograniczona Odrą, o- 
pierała się o Bałtyk i Shinesge. 
Czy mógł przypuścić ów mnich, że 
Shinesge po słowiańsku brzmi 
Szczecin, a jego „ludex Dagome" 
będzie kiedyś ważnym dowodem 
polskości tych ziem? 

Szczecin wrócił do nas bardzo 
zniszczony. Pod grobowcami po- 
walonych domów zginął duch nie- 
miecki. W pyle i trudzie silne dło- 
nie pe'skiego człowieka budują no- 
we miasto. Szczęść im Boże! 

Ale Szczecin i Pomorze Zacho- 
dnie to zaledwie część naszych 
Ziem Odzyskanych. Wróciła do 
nas Ziemia Lubuska, wróciły całe 
ogromne przestrzenie pól nad- 
odrzańskich. Pamiętam te pola. 


wetkę tego człowieka, powstawał 
lęk, czy on wydoła ogromowi tej 
pracy, A zaraz potem ułność napły- 
wała do serca; — od postaci rolni- 
ka bił potężny upór i serdeczne 
umiłowanie ziemi, wrodzone pol- 
skiej naturze. Trzeba, żeby na te 
stare piastowskie ziemie wrócił 
piastowy szezep. Niech od naszych 
uli złote, pracowite roje pszczół 
wyroją się na nowe placówki! 
Z ziarna zasianego polską dłonią 
musi wyróść tyle zboża; aby żadne 
polskie dziecko nie podniosło ku 
matce zbladłej twarzyczki z próż- 
nym wołaniem „mamo — chleba!” 


Odzyskaliśmy tyle naszej Ojco- 
wizny, że kwestia przeludnienia 
wsi polskiej powinna zupełnie zni- 
knąć. Tysiące polskich rolników, 
zmuszonych nędzą jechało na ob- 
czyznę po pracę, Marnieli w ko- 
palniach i fabrykach, napróżno ma- 
rząc o powrocie do kraju, o pługu 
io zagonie chlebnej ziemi. Dziś nie 
potrzeba opuszczać kraju. Musimy 
wracać na swoje! Bo przecież to 
powrót, powrót do zagród pradzia- 
dowych. że chaty popalone — to 
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napływające fale rosły, potężniały, 
aż zagłuszyły wszystko inne. Z 
mroków wyłaniały się niewyraźne 
obrazy.. Oczy wyolbrzymione 
żdziwieniem uporczywie wpatrują 
się w ciemność, a potem nagle wil- 
gotnieją wzruszeniem, Postacie z 
tamtych obrazów nabierają barwy, 
żyją... 

— Przez odwieczne, prastare 
puszcze przekrada się drużyna ry- 
cerzy — prowadzi ich czyjaś myśl 
wielka o zjednoczeniu — 999 ode- 
branie Śląska Czechom. — 1018 
przyłączenie Łużyc, Śląska i Lubu- 
sza... Genialna myśl Chrobrego 
Piasta wije się przez cały przeciąg 
wieków. To nasze i tylko nasze 
ziemie! Nie wolno zapominać, że 
kolebką Polski są ziemie, objęte 
żywymi pasami Odry i Wisły. Po 
tych, którzy tracą te ziemie, przy- 
chodzą zawsze inni, nowi, oznaj- 
miający daninę krwi swą przyna- 
leżność do tych terenów. 

Lignica. Świdnica, Wrocław, Opo- 
le... To nie puste, obce nazwy! 
Serce uderza mocno, radośnie jak 
wówczas, gdy myśl wybiega ku 


murom Poznania, Krakowa, War- 
szawy.. Historia tych ziem to na- 
sza historia, 

Jakiś potężny, jasny płomień 
buchnął w niebo. Mgliste obrazy 
przeszłości, umarli bohaterowie 
odżywający zawsze wśród szkol- 
nych ławek, rozpłynęli się w ciem- 
ności nocy. Krwawe iskry oświe- 
tliły ziemię czarną, pokrytą bryła- 


. mi hut i fabryk, Rzeczywistość to 


praca! Jesteśmy narodem wielkim 
i mądrym, bezprzecznie, ale musi- 
my odmienić nasz nieuzasadniony 
upór, nasze marzenia powinny 
przelać się w azyn. Zostaliśmy wy- 
rwani z ciasnego kręgu. Mamy ol- 
brzymie możliwości. Na nasze sil- 
ne, ochotne dłonie czekają fabryki, 
kopalnie.. Mamy w naszym naro- 
dzie i genialne umysły i ręce, któ- 
re potrafią pracować, a teraz, gdy 
posiadamy wspaniałe tereny pracy, 
dlaczegoż nasz przemysł nie miżl- 
by dorównać i przywyższać prze- 
mysłu innych państw? Odzyska- 
NEW h-óste tigin proti aso» A tas 
stuk kilofa przebija się na po- 
wierzchnię i dźwięczy mocnym, 
upartym postanowieniem: „Nie 
rzucim ziemi, skad nasz ród". 

Ziemia gromadzi nie tylko pro- 
chy, ale i pamiątki. Pełno ich na 
ziemiach śląskich. Słare, popękane 
płyty nagrobków — kościoły — ja- 
kieś herby, nazwiska znane i bli- 
skie sercu, ruiny dawnych zam- 
ków, — Nie ma prawie zakątka, 
gdzie zabrakłoby tych śladów. Są. 
nawet bardzo wyraźne i sięgają aż 
po Sudety. Takich starych zamków, 
o którę tylekroć rozbiła się nawał- 
"nica germańska jest wiele, Twier= 
dze słowiańskie. 

Teraz my musimy dobrze skupić 
uwagę. Nie będzie pokoju, jeśli po” 
lityka niemiecka powróci na stały, 
historyczny szlak: „Drang nach 
Osten". Nie ma rzeczy potrze- 
bniejszej dla rozwoju ducha ludz- 
kiego jak wolność i pokój, Ta wol- 
ność okupiona tak drogo, ta woi- 
ność żyjąca ciągle w nas musi zna. 


*leźć miejsce i między nami. Obec- 


nie, najważniejszym naszym celem 
jest praca, a najistotniejszym za- 
gadnieniem zagadnienie Ziem Od- 
zyskanych. Tu musimy wykazać 
całą naszą energię. Nie można do- 


"puścić, aby ta energia zamieniła 


się w słomiany ogień dobrych chę- 
ci. Nie wystarczy wygrać wojnę, 
trzeba. wygrać pokój! Dzięki Zie» 
miom Odzyskanym możemy stać 
się państwem  przemysłowo-rol= 
niczym i w wielkim stopniu samo- 
wystarczalnym, ale to zależy od 
nas samych! Nie wolno tracić sił 
na widok ogromu: pracy, W tym 
wypadku należy „mierzyć siły na 
zamiary” i być jak ów rolnik oto- 
czony bezmiarem ugorów, idący 
twardo i wytrwale za pługiem! 
Ale nie tyłko ziemia wróciła do 
nas! Wrócili ludzie, resztki, które 
ocalały i wyszły zwycięsko z terro- 
ru germanizacji. Trzeba umieć spoj- 
rzeć w oczy tych ludzi z uwagą 
i miłością, czy napotkamy na hare 
dy bolesławowski upór Ślęzanina; 
czy na szarą, ubożuchną rzeczywi- 
stość mieszkańców Pomorza. Fych 
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Impuls czynu i niepokój tworzenia | Motatki 


Zdaje się, że į nadal we wszelkish 
rozważaniach, poświęconych proble- 
mom zachodnim, zbyt mało uwagi po- 
święca się studiom, a choćby tylko 
i lużnym spostrzeżeniom nad charak- 
terystycznymi zjawiskami, zachodzą- 
cymi w psychice ludzi, osiadłych 
szczególnie na pobrzeżu Odry i Nisy. 
A bodajże właśnie tu kryje sie sens 
istotny procesu, w niepojęcie szybki 
sposób odbywającego się na naszych 
oczach — wchłaniania Nadodrza bez 
reszty przez organizm połski. Niewąt- 
pliwe osiągnięcia gospodarcze, poli- 
tyczne czy kulturalne zawsze mogiy- 
by mieć charakter koniunkturalny, 
tymczasowy, bez równoczesnych prze- 
obrażeń w psych.ce zespołów, te osią- 
gnięcia realizujących. Tamte są bo- 
wiem zawsze martwe, są podmiotami, 
gdy postawa człowieka wnosi ele- 
ment żywy, przedmiot działania, 

Poniższe mwagi pragnąłbym po- 
święcić swego rodzaju psychozie, w 
sensie pozytywnym pojmowanej, któ- 
ra opanowuje iudzi Zachodu. Analizę 
pewnych cech zasadniczych, wytwa*, 
rzających się w podejściu tych ludzi 
do życia na nowym miejscu i w no- 
wych warunkach, a więc poczucia 
stałości, niezmiennnści zaistniałych 
faktów, dalej znów specyficznego ty- 
pu coraz mocniej akcentowanej kra- 
sowości, jak też poczucia adpowie- 
dzialności za swą rolę, przeprowadzi- 
łem już w którymś z poprzednich ar- 
tykułów. Na tym podkładzie wyrasta 
dzisiaj pewien niepokój tworzenia, 
niezwykłe dodatni w swych skutkach. 

Ludzie Zachodu stają się niecierpli- 
wi. Nie imponuje im wysiłek z dnia 
na dzień, uregulowany, systematycz- 
ny. W duszy ich zapadają marzenia 
o dokonaniu przez lata pracy poko- 
len. 

Ta niecierpliwość tworzenia, budo- 
wania coraz nowych faktów dokona- 
nych, wyścig zamierzeń i osiągnięć, 
impulsywność czynu — stają się dziś 
nie współudziałem jednostek, ale do- 
słownie całej masy, gruntującej byt 
własny i narodu na odzyskanych te- 
renach. 


Nie wystarczają im normalne środ- 
ki działania, zwykła systematyka pla- 
nowania, Budzi się powszechnie pęd 
co tworzenia nowych wartości przy 
pomocy środków, które w innych wa- 
runkach j w innym czasie zostałyby 
japane za riewystjjcząjące do, pod 
jącia nawet myslenia, na określony 
temat, a co dopiero realizacji, 

Powiedzenie jednego z rektorów 
nowopowstałych wyższych uczelni na 
Ziemiach Zachodnich, że uczelnia ta 
wykształciła się z niczągo, jest cha- 
rakterystyczne dla zanfierzeń i osią- 
gnięć, jakimi w pełen dynymizmu 
sposób postępuje rozwój życia Nad- 
odrza. Panuje tu niesłychana rywali- 
zacja ambicyj dokonań. W pełnej tem- 
peramentu nagle zrodzonej enerqii 
ludzi, którzy dotąd nie różnili się ni- 
czym od przeciętnych zjadaczy chle- 
ba, rodzą się namiętności stworzenia 
rzeczy na pozór niemożliwych do zre- 
alizowania. Siła tych namiętności po- 
konuje przeszkody. W ten sposób 


„legła 


przecie powstawały Akademie Handlu 
Zagranicznego i Szkoła Inżynieryjna 
w Szczecinie, w ten sam Studium 
Prawne w Olsztynie. 


Dochodzą z nagła, niespodziewane 
a coraz częstsze wieści o entuzjastach 
— jednostkach i zespołach, montują- 
cych gdzieś, w najdalszych zakątkach 
muzea, na własną rękę prowadzących 
prace wykopaliskowe. Setki łudzi, kto- 
rych historia interesowała dotąd, o 
tyle tylko, że była przedmiotem wy- 
kładowym w szkołe, którą kończyli, 
teraz z zapamiętaniem grzebią nocami 
w tekstach starych szpargałów i coraz 
to etlektryzują nową wiadomością, no- 
wym odkryciem. 


Repatrianci własnym wysiłkiem i 
sumptem budują kościoły w paraliach, 
gdzie ich dotąd nie było, albo zbu- 
rzone zostały w trakcie działań wo- 
jennych. „Dla nas i dzieci naszych“ — 
odpowiadają na pytania. Gdzie indziej 
urządza ` sie samorzutnie świetlice, 
koła teatralne. Montują je ci, dla któ- 
rych dotąd rzeczy te istniały tylko 
jako pojęcia. Miasta prowincji, jak 
np. choćby ostatnio Nisa, fundują 
ćwierćmilionowe nagrody za prace li- 
terackie o swoim terenie. Inne, jeszcze 


POLSKA ZACHODNIA 


mniejsze, ściągają, nie bacząc na 
koszta, artystów, pisarzy, muzyków. 

Robotnik własnym trudem, nieptze- 
Spaną nocą, pracą ponad siły, odbu- 
dowuje fabrykę, mimo że obok pro- 
ponują mu pracę mniej wyczerpująca 
i lepiej płatną. Ktoś abonuje gazety 
i rozdaje je bezpłatnie znajomym. 
Wieś głucha żąda światła, płaci i 
otrzymuje je. Gdzie indziej bez naci- 
sku, z własnej i nieprzymuszonej woli 
obywatele zbierają się i urządzażą 
kwietniki, by ich miasteczko wyglą- 
dało ładniej i schłudniej, Kwitnie sa- 
mopomoc w pracach na roli. Tam znów 
na własną rękę wznosi się lab ua- 
prawia zwalony most. 

Przepłalają sie inicjatywy wielkie, 
olbrzymie, z drobnymi, codziennymi. 
Impuls czynu, gwałtowny u wszyst- 
kich, pcha do poczynań każdych, by- 
le odpowiadały celowi, byle koiły i 
uciszały niepokój tworzenia. 

A z każdą zrealizowaną koncepcją, 
z każdym wykonanym planem, zjawia 
się znów niecierpliwość dalszych do- 
konań. Zmusza do nastepnych zry+ 
wów, każe skracać terminy uprzednio 
zakreślone, rozszerzać zakres pomy- 
śleń. Nie ma stania w miejscu, jest 
stale niecodzienny marsz naprzód, 


wyjąlkowy, pełen żywiołowości j dy- 
nalniki. 

Co jest przyczyną, co wpływa na 
całkowite przeksziałcenie psychiki, co 
budzi ten dynamizm działania, co 


daje impuls czynu, co wskrzesza nie- = 


pokój tworzenia? i 

Pytania istotne. Jak też to, dlaczego 
dzieje sie to w stopniu niespotyka- 
nym gdzie indziej, właśnie tu, na Za- 
choazie? 

Ziemia gromadzi prochy — pisał 
kiedyś Kisielewski. Dziś stwierdzamy, 
Że gromadzi także i dzieje. Nie na 
prochach budzi się temperament na- 
rodowy. Prochy są martwe, mogą 
wpłynąć na wzrost, dać siłę witalną, 
ale nie pobudzić do życia. Do życia 
budzą dzieje, wiecznie żywe życiem 
ciągu pokoleń, tworzących zbioro- 
wość wyższego rzędu — naród. Bo 
naród jest osobowością, która wy- 
kształca się historycznie. Podkład 
historii zaś dają dzieje. 

Ich wymowa, ich wpływ i nacisk 
budza właśnie ten impuls czynu, ten 
niepokój tworzenia. 

Dlatego w łata robimy pracę po- 
koleń. 

E. Paukszta 


` 


Na przekór fałszywym prorokom 


Rozmowa z prze 'stawicielem Polonii kanadyjskiej p. L. Kasperskim 


Tak się już utarło, że gdy ktoś 7? 
naszych rodaków przybywa z dale- 
kich stron do kraju, czy to na stale, 
czy też jedynie w odwiedziny, pierw- 
sze swe kroki na ojczystej ziemi kie- 
ruje do Zarządu Głównego P. Z. Z. w 
Poznaniu. Nie ma w tym nic dziw- 
nego. P. Z. Z. prowadzi przecież roz- 
korespondencję 2 ośrodkami 
polskimi, rozsianymi po świecie, do- 
starcza wyczerpujących wiadomości, 
uczy, radzi i z czystym sumieniem na- 
mawia, by Polacy na obczyźnie po- 
niechali wygnańczego losu i spróbo- 
wali polskiego chleba, tak same po- 
żywnego jak francuski czy amerykań- 
<a idaj ego nadto słodycz 
rzeczy naprawdę własnych. Jest zja- 
wiskiem wielce pocieszającym, że to 
stanowisko P. Z. Z. podzielają coraz 
większe rzesze dawnej emigracji za. 
robkowej. Za typowego ich repre- 
zentanta można uznać gościa, który 
zjawił się w Zarządzie Głównym na- 
szego Związku w dniu 3 maja, 


Pan Leopold Kasperski dopiero cọ 
wrócił z Kanady. Jak każdy, kto 
przebywał choć jakiś czas po drugiej 
stronie wielkiej wody, odznacza się 
zrównoważoną łatwością obcowania, 
tak, że o nawiązanie bliższego konla- 


isé twardo za pługiem... 


(Dokończenie ze strony 1-szej) `“ 


co wytrwali, trzeba przyjąć ocio- 
tnie i szczerze. Nie wolno nam za- 
pominać, że kultura nasza rozwi- 
nęła się na podłożu tamtej, zacho- 
dniej, że przesiąkała do naszych 
prastarych puszcz od Odry i Nisy... 
Ratujmy polskość. która ocalała! 
Przecież niepodobna, aby matka 
nie poznała swych dzieci! To, że 
wracają później. że zmienil: się nie- 
co, nie może wyziębić serca mīt- 
czynego. Wystarczy spojrzeć w ich 
oczy nieufne, zajrzeć głębiej w 'ch 
serca zamknięte, trwożne, a upar- 
te, zastyśłe w niewoli, aby pozuać 
samego siebie. Te oczy błękitne 
piastowskie harde. a spokojne -— 
nasze oczy! | oto takiemu bratu 
naszemu wtłoczono nienawistny 
mundur i kazano zabijać swoich! 
Czy to jego wina? Nie wolno stra- 
cić ani jednej kropli żywej «rwi 
polskiej, ona zbyt cenna! I trzesa 
zespolić te Ziemie Odzyskane z 
macierzą tak silnie, aby życie pul- 
sowało równo i tu i tam. 
Poznałam prawie całe Ziemie 
Odzyskane. Szłam ścieżkanu Bole- 
sławów i uczyłam się coraz var- 
dziej i coraz rozumniej kochać tę 
Ojcowiznę. A potem często przy 
pracy, pochylona nad książką pod- 
nosiłam głowę i uśmiechałam się. 
Przez otwarte okno wiał do ranie 
słony, tak dobrze znany wiatr — 


od morza! Szumiał do mnie tajem- 
niczą mową fal i zabierał z sobą 
jak wtedy, gdy miałam 12 łat... 

Wędrowałam z nim razem przez 
inną odzyskaną dzielnicę, przez 
Mazury, Prusy Wschodnie ku mo- 
rzu. 

Starymi, wydeptanymi 
Smętka... 

O piaszczysty, długi brzeg nasze- 
go Pomorza uderzają ciche fale i 
miofają na brzeg bryły bursztynu, 
złote jak zakrzepłe okruchy pia- 
stowskieśo miodu... Stara, poszar- 
pana  wichrami sosna sterczy 
wśród ławic sypkieśo piachu jak 
symbol! wytrwania. 

W nieprzebytych puszczach usnę- 
ła przeszłość... 

I wiem, że kiedyś z zapasem 
zdobytej wiedzy, z sercem ochot- 
nym i miłującym powrócę między 
te puszcze już naprawdę i na 
zawsze! Pójdę raz jeszcze tropami 
Smętka by w miarę sił naprawić 
to, co on zepsuł. A Smętek jeszcze 
nie umarł! Smętek kona — i nie 
wolno dopuścić, by odżył! 

Bo Smetek to nic innego jak nie- 
zgoda Polaków, krzywda narodu i 
krwawiąca rana rozdartego kraju. 


tropami 


Danuta Ślatała, uczenica II, kursu 

liceum hum. Poznań — Państwowe 

Gimnazjum i Liceum im. Klaudyny 
Potockiej. 


ktu nie było trudno. Znaliśmy p. Ka- 
sperskiego zresztą już z listów jako 
czynnego społecznika i dobrego Po- 
laka. Przeprowadzenie wywiadu nie 
miało w tym wypadku przykrego cha- 
rakteru stereotypowych pytań i ba- 
nalnych odpowiedzi. 
Wprzód nasłuchaliśmy 
miłych 


się nieco 
rzeczy o wygodnym i pięk- 
o uprzeimości celni- 


nym Batorym’ 


Na zdjęciu p. Kasperski w rozmowie 
z Kier. Wydz, Polonii Zagranicznej 
mgr Kubiakiem 


ków (a jakże!) i o składnej organiza- 
cji (no proszę!;. Nie było to napew- 
no pochlebstwem — tacy ludzie jak 
p. Kasperski posiadają tą wspaniałą 
cechę, że mówią to, co myślą. Potem 
pogawędziliśmy oczywiście trochę o 
przeszłości. A więc przyjście na świat 
w Czechosłowacji, na Śląsku Cieszyń- 
skim, wyuczenie się zawodu szew- 
skiego, udział w wojnie światowej po 
stronie austriackiej i rok 1920 już w 
Wojsku Polskim, wreszcie emigracja 
do Kanady w roku 1926. Tam nasz 
rozmówca wpadł niebawem w wir 
pracy spolecznej, która go zawsze mo- 
cno pociągała. Od roku 1930, kiedy 
to odwiedził na krótko kraj, anqażo- 
wał się coraz czynniej w niedawno 
(r. 1927) powstałym na terenie Kana- 
dy „Polskim Towarzystwie Wzajem- 
nej Pomocy”, potem też w organiza- 
cji, która przekształciła się w końcu 
w dzisiejsze „Polskie Stowarzyszenie 
Demokratyczne”. 


Obydwa te stowarzyszenia, pierw- 
sze o charakterze kulturalno-oświato- 
wym i drugie, spełniające rołę pry- 
watnej Ubezpieczalni Społecznej nie 
miały z powodu swego posiępowego 
kierunku zbyt łatwego żywola, szcze- 
gólnie podczas wojny, wyraził się p. 
Kasperski z oburzeniem, o ugrupowa 
niach, które wiele bruździły i dotad 
brużdżą widać było, że bolały go me 
tody przeciwników, którzy nawet pod- 
czas akcji zbiórkowej na rzecz Woj- 
ska Polskiego podcząs wojny nie mo- 
gli się powstrzymać od robienia 
wsirętów. Mimo to „Polskie Stowa- 
rzyszenie Wzajemnej Pomocy”, nie 
zrażając się niczym, ofiarowało ambu- 


lans sanitarny  formującej się armii 
generała Ducha, a potem jako pierw- 
sze wspomogło odzieżą i żywnością 
oddziały odrodzonego Wojska Pol- 
skiego w Rosji w roku 1943. 

„Polskie 
tyczne”* i 


Stworzyszenie Demokra- 
„Polskie Stowarzyszenie 
Wzajemnej Pomocy”, w klórym to p. 
Kasperski był ostatnio prezesem od- 
działu w Hamilton, mogły dopiero w 
roku 1944 ustalić ostatecznie swą dzi- 
siejszą zupełnie już demokratyczną 


linię, Zabrano się wtedy ze wszyst- 
kich sił do roboty. Zorganizowano 
domy ludowe, szkoły,  urządzano 


przedstawienia, koncerty i odczyty, 
zaczęło wydawać „Kronikę Tygodnio- 
wą“ i wzmożono wysiłki, zmierzające 
do wspierania odbudowy kraju. Jeśli 
wziąć pod uwagę, że Polonia Kanady). 
ska liczy nie więcej niż 80—90 tys. 
rodaków i że część z nich, wprawdzie 
malejąca, ale wciąż jeszcze dość po- 
ważna, ulega propagandzie wrogo na- 
stawionej do dzisiejszej Polski, osią- 
gnięcia postępowych kół polskich w 
Kanadzie trzeba uznać za naprawdę 
piękne. W roku 1945 wysłano do 
Warszawy 2 kompletnie urządzone 
szpitale, zakupiono dla Polski ambu- 
lansy sanitarne a pożyczka na odbu- 
dowę przyniosła niedawno 60.000 do- 
larów. Oprócz lego zainicjowano 
ostatnio zbiórkę na rzecz sierocińców 
w kraju. t 
We wszystkich tych przedsięwzię- 
ciach nasz rozmówca brał czynny 
udział © swej roli mówił zresztą 
bez przechwałek, a jedynie fakt, że 
gościł u siebie w pażdzierniku 1946 


roku gen. Świerczewskiego, napawa 
yo niejaką dumą. 
„Sytuacja w Kanadzie wygląda 


obecnie tak — mówił dosłownie p. 
Kasperski — że dużo bardzo rodaków 
chce wracać, czekają tylko na miej- 
sce na „Batorym“, bo nie wyobrażają 
sobie podróży na innym statku, niż 
polskim, I inni tak jak ja — zakoń- 
czył p. Kasperski — chcą zrobić wszy- 
stko, by postawić Polskę tak wysoko, 
by nie ustępowała Ameryce i Kana- 
dzie. Muszę do nich zaraz napisać — 
dodał jeszcze z uśmiechem — bo mi 
tam niektórzy prorokowali, że wprost 
z Gdyni powiozą na Syberię, nie mó- 
wiąc już o odebraniu całego bagażu”. 
Taka to byla rozmowa z dzielnym 
p. Kasperskim, który nie przestraszył 
się „siedemnastej republiki", wziął 
żonę oraz dobytek į wsiadł na okręt, 
by na przekór otumanionym plotka- 
rzom a ku radości tych, którzy nie- 
bawem pójdą w jego ślady, polski 
chleb na polskiej ziemi w spokoju 
spożywać, Polskę w Polsce budować 
i wraz z wszystkimi radokamj wyku- 
wać przyszłą wielkość i przyszły do- 
brobyt. N.) 


Nr 20 


PAPIER A UPOWSZECHNIANIE 
KULTURY 
warto przypomnieć, 


jeszcze pół roku 
o mar- 


Na wstępie 
że jako pierwsi, 
temu podnosiliśmy larum 
nowanie droqocennego papieru na 
bzdurne piśmidła dla modzieży 
deformujące jej smak i poczucie 
estetyki — piśmidła w stylu „Co 
tydzień powieść” czy „Świat przy- 
gód”. Powlarzao tę sprawę za nami 
wiele pism, m. in. „Kuźnica” a 
ostatnio „Tygodnik Powszechny”. 
Dziwna rzecz, w dobie jakoby po- 
większonego znaczenia i wpływu 
prasy nikt nawet na te wołania 
palcem w bucie nie kiwnął. Cho- 
ciaż i owszem — zwiększyły się 
format, objętość, a podobno i na- 
kład tych szczy!tnych wypocin. 


Po tej dygresji wracamy do rze- 
czy. Od dawna źle się dzieje na 
rynku wydawniczym.  Podniosły 
się podwójnie, potem jeszcze bar- 
dziej koszta druka: Książki zdro- 
żały, pisma też, czytelników ubyło 
bo ich pensje nie podrosły... Jakoś 
się przebolało. 


Tu raptem nowy grom. Podwyż- 
ka cen papieru. Bagatela! Tylko 
o 300 procent. W ślad za tym eko- 
nomiczne, statystyczne i jakie kto 
chce wytłumaczenie. Że deficyt, że 
mało fabryk a jeszcze mniej pa 
pieru. 


Lecz jak teraz wydawcy mają 
kalkulować ceny książek? Jeżeli 
student za podręcznik dziś już 
pacit 80U złotych, wiele płaci te- 
raz? Jeżeli nakłady spadly znów 
do 3 i 2 tysięcy, to gdzie to ga- 
danie o masowym rozpowszech- 
nianej dobrej książce? I jak dziś 
mają prosperować dzienniki į pe: 
riodyki. I z czego ma płacić za nie 
czytelnik, któremu się nawet nie 
śni juź nie 300-, jak papieru, 
ale 30-procentowa podwyżka pła- 
cy? W efekcie najbliższym widać 
juź jasno, wiele naprawdę poży- 
tecznych pism wkrótce nie ujrzy 
światła dziennego, bo nie sposób 
będzie ich skaikulować. Na rynku 
zato zostaną gwoli wypełniania 
szczytnej roli upowszechniania 
kultury — „Świat przygód” i „Co 
tydzień powieść”, 


A na Mazurach jak brakło, tak 
i brakuje elementarzy. A autorzy 
dostają coraz mniejsze honoraria. 
Wydawcy coraz mniej są chętni 
na wydawanie. 1 coraz mniejsze 
nakłudy wychodzą na świat, 


Cóż pozostanie na końcu? — 
Chyba spotkać się autorowi, wy: 
dawcy i czytelnikowi w ustronnej 
knajpie, przedtem pożywić strawą 
duchową z najnowszego numeru 
„Co tydzień powieść”, a potem 
wysuszać wódkę, butelka po bu- 
telce. 


- ans 
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„OBIECUJĄCA* MŁODZIEŻ 


Słowacki dziennik „Czas” zaj- 
muje się w artykule wstępnym pt. 
„Młodzież bez młodości" zepsu- 
ciem dzisiejszej młodzieży niemiec- 
kiej, która żyje w opuszczonych 
obozach, na stacjach i pod mosta- 
mi wielkich miast, a utrzymuje się 
giównie z kradzieży albo oszustw. 
W brytyjskiej streiie okupacyjnej 
naliczono 25—30.000 takich dzieci, 
lecz jest to tylko ułamek rzeczy- 
wistej liczby. W strefie sowieckiej 
dzieci takich jest 35.000, a ilość ich 
wzrasta z każdym dniem. Dzieci 
i wyrostki dopuściły się w roku u- 
biegłym 26-000 przestępstw, z tego 
60% przypada na dzieci w wieku 
14—18 lat. Udział dziewcząt w do- 
konanych przestępstwach wynosi 

0%. W Berlinie 20%, dzieci nie 
ma ojca, 8% nie ma matki, rodzice 
22% dzieci żyją osobno. Młodzież 
niemiecka żyje w atmosferze nie- 
legainego handlu, prostytucji, bó- 
jek, kradzieży i rabunku. Berlin ma 
dziś 200 kin, a połowę widzów sta- 
nowią dzieci w wieku ok. lat 10. 
W chaosie dzisiejszym nikt nie ma 
czasu, by zatroszczyć się o tę mło- 
dzież. 

Amerykanie zrobili próbę i urzą- 
dzili obóz reedukacyjny, ale utrzy- 
manie go napotyka na trudności 
finansowe. Nowi przywódcy nie- 
mieccy w ogóle nie troszczą się 
o młodzież. 


Co myśli dziś ta młodzież? Czy 
uważa za głównego winowajcę 
obecnego, prawie rozpaczliwego 
stanu Hitlera, czy może sojuszni- 
ków, których codziennie widzi do- 
koła siebie? Sądząc z ich niena- 
wistnych spojrzeń nie jest wyklu- 
czone, że już pokryjomu ostrzą 
sztylet do odwetu. 


12 000 PRZEDSIĘBIORSTW 
W SUTERENACH 


W r. 1945 po zakończeniu dzia- 
łań wojennych, centrum Berlina 
słanowiło jedno zwalisko ruin i 
gruzów, które obliczano na 6 mil. m” 
Wszyscy przedsiębiorcy przenieśli 
się do zachodniej części miasta, aby 
tam stworzyć sobie nową e$gzy- 
stencję. Eksperyment się jednak nie 
udał, Powoli zaczęły powracać da- 
wne firmy na stare miejsca, O od- 
budowie ruin nie było na razie mo- 
wy, zadomowiły się więc przeważ- 
nie w piwnicach. W ich ślad poszli 
rzemieślnicy i dziś, jakkolwiek 


zniszczone centrum nie posiada 
prawie wogóle środków komuni- 
kacji, zaśnieździło się tutaj 12 tys. 
przedsiębiorstw. 


NIEMIECKIE LINIE LOTNICZE? 


Władze brytyjskie i amerykań- 
skie prowadzą rozmowy w sprawie 
uruchomienia w Niemczech cywil- 
nej komunikacji lotniczej, która by 
była sprawowana przez Niemców 
i pozostawala pod kontrolą mię- 
dzynarodowa. Poza tym również 
brytyjskie i amerykańskie towa- 
rzystwa lotnicze planują urucho- 
mienie w Niemczech komunikacji 
powietrznej. 


PRZEPEŁNIENIE 
NA UNIWERSYTETACH 


Prof, Rommke z uniwersytetu 
berlińskiego udzielił koresponden- 
tom prasowym wywiadu, w któ- 
rym zapowiedział 'ograniczenia w 
przyjmowaniu kandydatów na no- 
wy tok studiów, aby wskutek prze- 
pełnienia nie obniżać poziomu na- 
uki. Pierwszeństwo będą mieli kan- 
dydaci upośledzeni dotąd ze wzglę- 
dów politycznych, rasowych i spo- 
łecznych. Również świadectwo 
dojrzałości będzie decydować o 
przyjęciu, aby kandydatom uzdol- 
nionym ułatwić dalszą naukę, 


Największą trudnością wszyst- 
kich uniwersytetów jest brak wy- 
kładowców, gdyż większa ich część 
musiała być zwolniona z powodu 
przynależności do partii hitflerow- 
skiejj W Berlinie np. na wydziale 
medycznym 85% wykładowców 
stanowili hitlerowcy. 


KAISER WYBIELA SCHACHTA 


Przywódca Unii Chrześcijańsko- 
demokratycznej (CDU) Jakub Kai- 
ser, wysłał telegram do Stuttgartu 
w sprawie procesu b, ministra fi- 
nansów z okresu rządów Hitlera, 
dra Schachta, Kaiser twierdzi, że 
Schacht nigdy nie był zaułanym 
poplecznikiem Hitlera, natomiast 
przeciwstawiał się niejednokrotnie 
szaleńczej polityce Hitlera oraz u- 
trzymywał stosunki z niemieckim 
ruchem podziemnym. Kaiser przy- 
znaje jednak równocześnie, że rola 
byłego hitlerowskiego ministra w 
okresie III, Rzeszy jest jeszcze 
przedmiotem sporów. 
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MEDIA ZA CHOD NIAS TM TN ZACHODNIA 


Niemcy o pochodzeniu i przeszłości miast 


na Ziemiach Odzyskanych 


Pamiętamy wszyscy wrażenia i 
uczucia towarzyszące nam przy CZy- 
laniu głośnej przed samą wojną 
książki J. Kisielewskiego, pt. „Ziemia 
qromadzi prochy“. Dla wielu, osnuta 
dotąd mgłą legend Stara Baśń słowiań- 
ska sprzed tysiąca lat, ogłądana przez 
pryzmat najświeższych bhądań nauki 
polskiej i bezpośrednich %rażeń wni- 
kliwego publicysty, odżywała po raz 
pierwszy w swej wslrząsającej a jak- 
że pouczującej prawdzie. 

Gdy pieeglądałiśmy tak popularny 
już dzisiaj „Atlas nazw yeograficz- 
nych słowiańszczyzny zachodniej“ 
ks. Stan. Kozierowskiego, trudno było 
uam oderwać wzrok od powodzi urze- 
kających swym brzmieniem nazw sło- 
wiańskich, na ziemiach wówczas nie- 
wyzwolonych. 


Przypatrzny się jednak tej sprawie 
od strony przeciwnej, t. zn. właśnie 
niemieckiej. Leży przede mną nie- 
mieckie wydawnictwo naukowe doby 
hitlerowskiej. Dwa grube tomiska pt. 
„Deutsches Stadtebuch — Handbuch 
städtischer Geschichte", wydane w 
latach 1939 i 1941, nakładem W. Kohl- 
hammer Verlag Berlin-Stuttgart 
przez prof. dr. Ericha Keyser'a, przy 
współudziale całej plejady niemiec- 
kich historyków. 


Trudńo jest ze zrozumiałych wzglę- 
dów traktować dzieło to: za nieza- 
wodne i wyczerpujące źródło obiek- 
tywnych wiadomości o przeszłości 
miast niemieckich, a w danym wy- 
padku także miast naszych Ziem Od- 
„zyskanych, niemniej warto doń zaj- 
rzeć. Każde poszczególne miasto opra- 
cowano. z przysłowiową niemiecką 
pedanierią w 20 punktach - działach. 
W punkcie pierwszym omawiana jest 
nazwa miasta, jej pochodzenie i formy 
w różnych okresach itp. 


Otóż obydwa tomy zawierające 
opracowania, (dokładnie 1.021) miast 
Prus Wsch., Pomorza Zach., Meklem- 
burgii, Szlezwigu, Brandenburgii, Ślą- 
ska, Saksonii i Turyngii, roją się do- 
słownie od jakże bliskich dła naszego 
ucha słowiańskich lub czysto polskich 
nazw, dziwacznie czasem zniekształ- 
conych lecz nie budzących wątpli- 
wości co do ich pochodzenia. Nie 
starczyło by łamów całego pisma do 
„wyliczenia ich wszystkich, poprzesta- 
nę więc na zacytowaniu kilku tylko 
wyjątków z zachowaniem ich orygi- 


nalnego tekstu niemieckiego. Na 
pierwszym miejscu dla łatwiejszej 
orientacji podaję polską nazwę 
miasta, 

ŚLĄSK 


Wrocław — Breslau: 1000 Thiethmar v. 
Merseburg: Wortizlawa; 1193 Vrauz- 
lav; 12 Jh. Wraitizlaw (Cosmes), 
Wratislaw (Gellus); 1327 Dt.: Wrets- 
law; Lat.: Vratislavia; 1202 Vro- 
"cłavia. 5 


Brzeg — Brieg: 1235 Slaw, Wisoke- 
brzeg; 1241 lat. Alte ripa. 


Bolesławiec — Bunzlau: 1202 Bołez- 
lauez; 1265 Boleslavech. 


Castellum 
1159 Cladz- 


Kłodzko — Glatz: 981 
Kladzco; 1093 Kladsco; 
ko u. Cladzco. 


Niemodlin — Falkenherg OS: 1224 
Nemodlin; um 1305 Nemodlin alias 
Falkenberg. 


Dobrodzień — Gutteniag: 1304 Dobro- 
dzień; 1384 Dobrosin; vom 17 Jh. 
an Guttentaq. 


Sośnicowice — Kieferstadiel: 1305 
Superior Sossnessowitz; 1475 Soszni- 
szowicz; 1676 Soszniszowiee; v. 1766 
Kieferstadtel. 


Nysa (Nisa) — Nelsse: 


Międzybór — Neumittelwalde: 1376 
Meczobor; bis 1637 Medzibor, seit- 
dem Miitelwalde (daneben noch alte 
Name). 


1223 Nyza. 


POMORZE ZACHODNIE 


Kamień — Kammin: 1188 Kamyk; 1223 
Camin (wendische: kamien — stein). 

Świbowina — Schivelbein: vermutlich 
aus Schiwe = Scheibe u. bagno = 
Sumpf. 

Starogard (Starogród) — Stargard: 1124 
Zitarigroda = Altenburg; 12-13 Jh. 
Stargrod, Starogard, Ztaregard. 

Uznem (Orzna) — Usedom: Anfang 
12 Jh, Osna; 1128 Uznoim; 12. u. 13 
Jh. Uznem, Uznoym, Uznoim. 

Góra (Rugia) — Bergen a. R. Slaw: 
Gora = Berg; 1289 Gora sive Mon- 
sin Ruya. 

Strzełów — Stralsund: 
(von Strala = Pfeil). 

* 


W uzupełnieniu kilka jeszcze miast 
z innych prowincyj: 


1234 Stralowe 


BRANDENBURGIA 


Poczdam — Potsdam: 993 Poztupimi, 
wilzisch = unter den Eichen. Die 
Deutschen nahmen die sorbische 
Form Poztamp. 

Przemysław — Prenzlau: 1270 Primi(z)- 
slaw; 1426 Prempsslaw. 


SAKSONIA 
Budziszyn — Beulizen: 1002 Budusin; 
12 Jh. Budissin. 


Drezno — Drezden: 1206 Drezdenę; aus 
dem wendischen dreżga (Sumpiwald) 
Dreżdzene == waldbewohner. 

Lipsk — Leipzig: 1045 Libzi; um 1160 
Lipzk; 1216 Lipiszk; bis 15 Jh. 
Liptzk. 

Magdeburg: vielleicht vom sławischen 
Medeburu (Hon'gheide) 


x 


Zbędne tu są wszelkie komentarze. 
Ten krótki przegląd przekonowuje nas, 
że także i poza terenami naszych Ziem 
Odzyskanych, olbrzymia wiekszość 
miejscowości całych wschodnich i pół- 
nocnych Niemiec zachowała po dziś 


dzień mimo wszystkich nowych 
„Chrztów“ najprawdziwszą metrykę 
swego pochodzenia. Wyginęli lub 


zgermanizowali sie po wiekach ich, 
mieszkańcy, zaginęły obyczaje i mowa 
Obodrytów, Weletów i Daleminców 
lecz pozostały w spuściźnie nazwy. 

Wracając do tematu, stwierdzić mo- 
żemy jeden jeszcze bezsporny fakt. 
Nawet ci osławieni, krańcowo tenden- 
cyjni pseudonaukowcy hitlerowskich 
Niemiec, opracowując swą „Księgę 
Nimieckich Miast", byli bezsilni wo- 
bec wagi nie dających się pominąć 
milczeniem średniowiecznych perga- 
minów i innych trudnych do sfałszo- 
wania świadectw historycznych, Ko- 
rzystając ze źródeł tych, wbrew wlas- 
nym intencjom zmuszeni są dokumen- 
tować wyraźnie słowiańską lub wprost 
polską przeszłość tych ziem, przez co 
ptzeczą samym sobie gdy na innym 
znów miejscu z budzącym politowanie 
fanatyzmem usiłują udowadniać „pra- 
germański' ich charakter. 

Wiemy jednak, że Niemcy nie zra- 
żali się łatwo. Na wstępie omawia- 
nego wydawnictwa przytoczone są 
jako motto słowa Adolfa Hitlera: 
„Uczymy się historii nie poto tylko, 
by wiedzieć co było, łecz także, by 
znaleźć w niej swą mistrzynię i nau- 
czycielkę w przyszłości”, Kto zdołał 
przeżyć ubiegłą wojnę tak łatwo poj- 
mie ukryty sens tego niewinnego na 
pozór zdania. 


Historia ostatniej „ocupatio theuto- 
nica” na ziemiach polskich, historia 
Oświęcimia i Majdanka, raz jeszcze 
wykazała jak umieli doskonalić swe 
metody podboju i likwidacji narodów 
słowiańskich oraz korzystać ze swych 
dziejowych „doświadczeń,  spadko- 
biercy Henryka Lwa, Albrechta Nie- 
dźwiedzia, Fryderyka i Bismarcka. — 

Stefan Chmielewski 


+ 


OBRADY KOMISYJ RADY NAUKO- 
WEJ DLA ZAGADNIEŃ ZIEM OD- 
ZYSKANYCH 


W dniach 21—26 kwietnia br. od- 
były się w Krakowie obrady komisyj 
wyłonionych przez Radę Naukową 
dla Zagadnień Ziem Odzyskanych, 

Program obrad obejmował doniosle 
i żywotne problemy Ziem Odzyska- 
nych, m, in. zagadnienie uwłąszcze- 
nia osadników w miastach, zespalania 
się ludności i rola nauk historycznych 
w tym procesie. 

Szeroko omawiano kwestie komu- 
nikacji kolejowej na Ziemiach Odzy- 
skanych z punktu widzenia potrzeb 
osadnictwa miejskiego, jak wiejskie- 
go, dalej sprawę szkolnictwa zawodo- 
wego rolniczego. Poza tym w progra- 
mie obrad uwzględniono zągadnienie 
ochrony przyrody, które- nabiera 
obecnie dużej aktualności ze wzglę- 
du na tworzenie nie podlegających 
parcelacji rezerwatów ziemi dla ce- 
lów publicznych. 

W obradach wzięło udział kilku- 
dziesięciu uczonych i specjalistów ze 
wszystkich ośrodków naukowych Pol- 
ski oraz delegaci ministerstw i urzę- 
dów centralnych. 


Smok na Wawelu i w Lęborku 


Jest wieczór. Za oknem deszcz leje strugami. Siedzimy, 
gawędząc w zasobnie mneblowanym mieszkanku właści- 
ciela małej owocarni. 

-- Właściwie wyczerpaliśmy już wszystkie aktualne 
tematy rozmowy, co robić?' Na spoczynek jeszcze za 
wcześnie — odzywa się starsza kobieta, matka pana domu. 

— Ża moich młodych łat lubiło się opowiadać baśnie 
i baiki trochę niby dla dzieci, ale i dorośli mieli w tym 
swoją przyjemność. 

Mężczyzna wzrusza ramionanii. 

— Mama zawsze z tymi wspomnieniami. Teraz żyjemy 
na Zachodzie, więc trzeba interesować się sprawami Za- 
chcdu. 

Starsza pani milknie spłoszona, ale podejmuje temat. 

— Baśnie czy podania nie są znów rzeczą tak bardzo 
niemądrą — raczej mają one swoją racię bytu, gdyż od- 
zwierciedlają doskonale koloryt miejscowy. Przecież i Za- 
chód ma swoją poezię i tu lud opowiadał sobie przeróżne 
historie, ziączone z dziejami tej ziemi. 

Nieśmiaio wtrąca się do rozmowy mała panienka, naj- 
miodsza z sióstr, która ranki spędza w szkole, a popołu- 
dnie w sklepie, gdzie krząta się już bardzo umiejętnie wśród 
jabłek, buteczek i ogórków, posiadając przy tym dosko- 
nalą znajomość obowiązujących jini o kupnie i 
Sprzedaży. 
=; Szalenie lubię takie opowiadanie. 

Ukoseim spogląda na brata. Mężczyzna rejternie. 

— Owszem, owszem, 0 ile to ma jakiś sens. 

Wszyscy ogłądają się na mnie. Nie pozostaje mi więc 
nie innego, jak podtrzymanie dalszej rozmowy. Ugoszczono 
manie tutaj bezinteresownie, przenocowano, otoczono atmo- 
sferą serdecznej życzliwości, należy się tym dobrym lu- 
dzioim choć taki rewanż, aby wieczór nie zapadł milczący 
i nudny. Jutro jadę dalej —- nie będę zapewne nigdy po raz 
drugi w tym uomu. Na Zachodzie każdego przybysza wita 


. 


się chętnie i chetnie mu się pomaga — dziś siedzi się do 
późnej nocy w towarzystwie obywateli z Włocławka, in- 
nym rażemi zawiera się przelotną znajomość z rodziną kupca 

z Jarocina — potem znów dzień upływa wśród osadników 
z Radomia, spod Kielc, ze Lwowa. Wszędzie odczuwa się 
u przesiedleńców dwa pozornie sprzeczne * nastroje psy- 
Chiczne. Ludzie c! tęsknia za rodzinnymi stronami, a równo- 
cześnie gorąco pragną wżyć się w nowe stosunki. Odczu- 
wają potrzebę zbratania się z zieinią, dla której teraz żyią 
i pracuią, ale oczekują jakiegoś zewu tej ziemi, aby ją 
mogli nie tylko użytkować materialnie, ale także obdarzyć 
serdecznym uczuciem. 

Nie ma więc innej rady, — muszę być na ten wieczór 
baśniarką, Zaczynam więc od znanej u tutejszych Słowiń- 
ców anegdoty o siedmiu Łebianach, którzy w czas awarii 
kutra rybackiego dostali się do nieba. Święty Piotr miał 
z nimi kłopot nielada, gdyż byli to ludzie swarliwi, za- 
pragnął więc pozbyć ich si$ jak najprędzej, zanim się 
jeszcze Bogu Oicu uprzykrzą. A właśnie do bram niebie- 
skich dobijał się inny jeszcze Łebianin, dla którego w 
przedsionku nie było już miejsca. Poradził jednak i sobie 
i św. Piotrowi. Skoro bowiem zawołał: „Okręt na strą- 
dziel“, wszystkich siedmiu rybaków wybiegło natychmiast 
z rain, aby jak najprędzej zagarnąć zdobycz, którą morze 
wyrzuciło na piasek. Św. Piotr wrota zamknął i miał 
spokój. — 

Opowieść moja spodobała się bardzo słuchaczom — co 
wiecej, starsza pani opowiedziała nam zaraz inną legendę 
o wędrówkach św. Piotra po Połsce i niespodziewanie dla 
wszystkich nawiązały się kontakty duchowe między tre- 
Ściarni knlluralnymi Zachodu i głębi kraju, przekonaliśmy 
xe naocznie, że i tutaj lud, podobnie jak gdzieindziej, snuje 
swoje opowieści na tych samych wątkach. 

Nastąpiła teraz wymiana baśni kaszubskich i kujawskich, 
krakowskich i wielkopolskich o zaklętych skarbach, o zato- 
pionych dzwonach, o śpiących rycerzach, o zaczarowanych 
królewnach, o pastuszkach z iuiarkami, o sierotach zagu- 
bionych w lesie. Nawet najmłodsza nasza rozmówczyni 
z promieniejącymi radością oczyma wykrzykiwała raz 
po raz: 


.— Znam tę baikę, znam, już ją mamusia raz Gpawiadałą. 
Okazało się, że i sam poważnie rozumiejący właściciel 
owocarni zainteresował się tematem. 

— A sądziłem dotąd, że tu wszystko niemieckie, Ciekawa 
TZECZI 

l prosił, aby mu przytoczyć jakieś podania, łączące się 
Z poszczególnymi miejscowościami, Dotąd wszystko wy* 

dawało mu się tak bardzo obce — teraz zaczynał wyczu- 
wać swojskość przez analogię do wrażeń dzieciństwa, do 
tego, co słyszał kiedyś w swoich stronach. 

Czas płynął niepostrzeżenie, zegar „poniemiecki“ wy- 
dzwaniał nieśmiało swoje godziny, na które nikt nie zwa- 

«al, bo zajęci byliśmy smokiem z Lęborka, bratem rodzo- 
uyin bestii z Wawelu, Krzysztofem ze Słupska, znanym 
nam już z Gdańska, djabłem z Wielkiej Gardnej, który na 
wyspie wśród jeziora kościół chciał z budować, a wiadomo, 
że na Zachodzie tak samo, jak w całej Polsce, biesa złośli- 
wegó przepędza pianie poranne koguta. Mówiło się też 
ə mieszkańcach wioski nadmorskiej Rów, co to krowę 
udusili, chcąc ją wciągnąć na murek, aby tam wyjadła 
bezużytecznie więdnącą trawę — fragment wyśmieszek 
sąsiedzkich, powtarzanych w podobnej wersji koło Pucka 
i Weiherowa. 

Zdaje mi się, że moglibyśmy w ten sposób przegadać 
całą noc do rana. Wciąż nowe snuły się wątki, Barwną 
aizią wity się wzdłuż i w szerz całej Polski, nie urywaląc 
sie wcale na dalekich kresach Ziem Odzyskanych. 

I miałata wrażenie, że spłacamy jakiś dług wdzięczności 
tej starej, słowiańskiej zicyn, budząc z uśpienia echa pra- 
dawne, że wskrzeszamy od nowa zamarłe już treści, że 
odkopujemy naprawdę zaklęte skarby. 

Istnieje przecież i romantyzm Zachodu. PENATAN tutaj 
poezia ludowa, baśniarstwo bogate Słowińców i Kaszu- 
bów, tak samo, jak przetrwała sztuka ludowa, sztuka 
o charakterze słowiańskim na Ziemi Pyrzyckiej. 

Niechże więc teraz treściami tymi karmią się znów 
nowoprzybyli osadnicy z całej Polski. Znajdą dla siebie to, 
czego brak odczuwali dotychczas — poczucie polskiej 
swojskości na nowej ziemi, 

Dr Wanda Brzęska 
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Blaski i cienie woj. olsztyńskiego 


BILANS PRAC I OSIĄGNIĘĆ 


Powszechnie wiadomo, że na 
skutek działań wojennych suma- 
ryczny procent ogólnych zniszczeń 
jest najwyższy na terenie woj. ol- 
sztyńskieśo. Toteż jest rzeczą zro- 
zumiałą, że odbudowa wszystkich 
dziedzin życia trwać tu będzie dłu- 
żej, aniżeli na innych terenach. 
Obecnie odbudowa całokształtu ży- 
cia wkroczyła na właściwe tory i 
nabrała zdrowych rumieńców.Cień 
Smętka znika z tej ziemi, ustępujac 
miejsca prawu i praworządności. 

Mimo wielu trudności, braków 
i niedomagań dotychczasowe osią- 
śnięcia są imponujące i przewyż- 
szają w niektórych dziedzinach 
planowane zamierzenia, 


ZAGADNIENIA LUDNOŚCIOWE 
I AKCJA OSIEDLEŃCZA 


Zagadnienia ludnościowe na tut. 
terenie są skomplikowane i wyma- 
gają dokładnej znajomości wszy- 
stkich problemów lokalnych czyn- 
ników decydujących. Trzeba stwier- 
dzić, iż z początku problemy te 
rozpatrywane były na niewłaści- 
wej platformie, Dziś — wszystkie 
sprawy sporne powstałe na tle ma- 


jątkowym i religijnym pomiędzy. 


polską ludnością autochtoniczną a 
osiedleńcami sa uregulowane i za- 
łatwione wzgl. znajdują się w trak- 
cie załatwiania, W dziele unormo- 
wania stosunków w tej dziedzinie 
decydującą rolę odeśrało sądowni- 
ctwo, 

Omawiając akcję osiedleńczą, 
trzeba, podzielić ją na dwie fazy: 
na tzw. osadnictwo „dzikie”„ które 
miało miejsce natychmiast po za- 
kończeniu działań wojennych i osa- 
dnictwo planowe, Osadnictwo „dzi- 
kie" przyniosło wiele szkody, z 
drugiej zaś strony spowodowało w 
pewnym stopniu zabezpieczenie i 
uratowanie części dóbr material- 
nych. a nawet kulturalnych. Osa- 
dnictwo planowe nie wymaga spé- 
cjalneśo omówienia, W wyniku 
obu tych akcji osiedliło się na tere- 
nie woj. olsztyńskiego około 200.000 
osób z różnych dzielnic Polski, 
Akcja repatriacyjna Polaków zza 
Bugu przyczyniła się do osiedlenia 
ponad 100.000 osób. Na dzień 1 
stycznia br. na terenie wojewódz- 
twa olsztyńskiego zamieszkiwało 
ogółem 370.823 Polaków, 80.000 
Niemców i 426 osób różnej naro- 
dowości. 

Z powyższego wynika, że do- 
tychczasowe -osiągnięcia w tej 
dziedzinie są bardzo duże. Rzecz 
podstawowa, jaką jest zasiedlenie 
terenu, jest już w 70% poza na- 
mi. Akcja osadnicza spółdzielczo- 
parcelacyjna, i dałsza repatriacja 
Polaków ze wschodu i zachodu 
przyczyni się do zupełnego zasie- 
dlenia terenu jeszcze w tym roku. 


ROLNICTWO 
Podstawą bytu ludności woj. ol- 


sztyńskiego jest rolnictwo oraz ho-, 


dowła zwierząt pociągowych. Nie- 
mniej i na tym połu mamy do za- 
notowania poważne  osiąśnięcia, 
które wyrażają się tym, że łącznie 
z zasiewami wiosennymi będzie 
obsiane w roku bieżącym około 
450.000 ha, to jest 50% ogólnego 
cbszaru ziemi uprawnej. 

W posiadaniu rolników woj. ol- 
sztyńskiego znajduje się obecnie 
36.768 szt. koni, 40.510 szt, bydła, 
37.766 szt. trzody chlewnej, 16.020 
szt, owiec, 4.608 sztuk kóz i około 
400.000 szt. drobiu. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym stan ten wyka- 
zuje wzrost pogłowia zwierząt o 
przeszło 50%, Do dyspozycji rolni- 
ków znajduje się 862 traktory. z 
których 262 jest czynnych, 640 
piugów traktorowych, 123 siewni- 
ków traktorowych i inne maszyny 
rolnicze. 

Hodowla zwierząt domowych 
znajduje się w stadium początko- 
wym i kilka ośrodków hodowla- 
nych już zaprowadzońo. Urucho- 
miona przez Oddział Mlecz.-Jaj- 
czarski „Społem” sztuczna centra- 
k. wylęgowa dostarczyła w ubie- 


słym roku rolnikom około 100.000 
sztuk drobiu. 

Przyznane na odbudowę wsi 
kredyty nie zaspakajają wprawdzie 
potrzeb lokalnych, umożliwiają je- 
dnak przeprowadzenie  koniecz- 
nych remontów zniszczonych za- 
budowań i budowę nowych gospo- 
darstw na dawnych majątkach jun- 
krów pruskich. 


RYBOŁÓSTWO 

LASY I PRZEMYSŁ DRZEWNY 

Na terenie woj. olsztyńskiego 
znajduje się 98.393 ha jezior, które 
eksploatowane są przez spółdziel- 
nie rybackie, instytucje i osoby 
prywatne, Mimo braku wykwali- 
fikowanych rybaków i sprzętu, po- 
łowy ryb i osiągnięcia w tej dzie- 
dzinie przekroczyły najśmielsze 
marzenia. W ubiegłym roku zło- 
wiono na jeziorach mazurskich 
ogółem 114.820.40 kg ryb różnego 
gatunku, gdy tymczasem Niemcy w 
r. 1940 złowili łącznie z Zalewem 
Wiślanym 180 ton ryb. 

Wybudowano wylegarnie ryb, 
uruchomiono montownie sieci i w 
trakcie budowy znajdują się dalsze 
wylegarnie, stocznie łodzi i ku- 
trów rybackich, chłodnie i inne 
urządzenia. Czynna w Giżycku 
średnia szkoła rybacka zapewni 
dopływ nowego narybku do ry- 
bactwa. 

Na terenach zalesionych prowa- 
dzili Niemcy przed wojną rabunko- 
wą gospodarkę, Obecnie obszar za- 
lesiony wynosi 18,3% ogólnego ob- 
szaru, W okresie 10 lat Niemcy wy- 
rąbali z lasów wschodnio-pruskich 
taką ilość drzewa, na której pozy- 
skanie potrzeba okresu 15 lat. 
Obecnie lasy znajdują się pod fa- 
chową kontrolą i eksploatacja ich 
przeprowadzana jest planowo. 

Przemysł drzewny, który był tu 
nadmiernie rozbudowany uległ 
zniszczeniu wzgl. dewastacji. Do 
obecnego czasu odbudowano i uru- 
chomiono ponad 25 tartaków, któ- 
rych produkcja pokrywa zapotrze- 


bowanie miejscowe i okolicznych 
terenów. W Olsztynie i Pasłęku u- 
ruchomiono fabryke mebli. W trak- 
cie odbudowy znajdują się wielkie 
zakłady przemysłu drzewneśo w 
Piszu i Szczytnie. 


PRZEMYSŁ, HANDEL, 
RZEMIOSŁO, SPÓŁDZIELCZOŚĆ 


Prawie wszystkie zakłady prze- 
mysłowe uległy kompletnej dewa- 
stacji i praca przy ich odbudowie 
musiała być rozpoczęta od pod- 
staw. Z odbudowanych większych 
zakładów przemysłowych wymie- 
nić należy fabrykę maszyn rolni- 
czych w Reszlu. 

Dyrekcja Państw. Przemysłu 
Miejscowego jednoczy w sobie 19 
różnych zakładów, z których jest 
czynnych tu: wytwórnia chemicz- 
na, stolarnie mechaniczne, zakłady 
mechaniczne, wytwórnia beczek, 
zakłady ceramiki ludowej, zakłady 
koszykarskie, odlewnia i fabryka 
maszyn rolniczych w Pasłęku, za- 
kład produkujący wozy gospodar- 
skie i inne. Produkcja tych zakła- 
dów pokrywa w zupełności zapo- 
trzebowania lokalne 

Zjednoczenie Przemysłu Energe- 
tycznego uruchomiło dotad 8 elek- 
trowni, Zj. Przem. Mat. Bud. — 
11 zakładów budowlanych, prze- 
mysł skórzany — 1 garbarnię, włó- 
kienniczy—1 fabrykę, metalowy — 
1 fabrykę i przemysł cukrowni- 
czy — 1 cukrownię w Kętrzynie. 

Handel artykułami codziennego 
użytku i warsztaty rzemieślnicze 
znajdują się przeważnie w rękach 
prywatnych i rozwój ich zapowia- 
da się pomyślnie, Na terenie woj. 
olsztyńskiego czynnych jest obec- 
1757 różnych zakładów handlo- 
wych i 1620warsztatów rzemieślni- 
czych, Warsztaty rzemieślnicze od- 
czuwają brak surowca. Trudności 
w tej dziedzinie są jednak stopnio- 
wo usuwane, 

Sieć różnych spółdzielni pokry- 
wa teren województwa, Na dzień 


1 stycznia br. liczba spółdzielni 
wynosiła 253, zrzeszających ogó- 
łem 20.806 członków. 


DROGI, MOSTY, PROBLEMY 
KOMUNIKACJI 


W okresie ubiegłego roku odbu- 
dowano na terenie woj. olsztyń- 
skiego 32 mosty drogowe, o łącznej 
rozpiętości 490 m. W dziale na- 
prawy dróg przeprowadzono kon- 
serwację 1396 km różnych dróg. 

W planie 3-letnim przewiduje się 
przywrócenie do stanu używalności 
zdewastowanych przez działania 
wojenne dróg w powiatach pół- 
nocnych, odbudowę 2069 m mo- 
stów drogowych, przebudowę 85 
km dróg na nawierzchnię ulepszo- 
na, poszerzenie i przebrukowanie 
wszystkich bruków. Poza tym 
przez odbudowę mostów obroto- 
wych uzyska się połączenie wodne 
Węgorzewa z Warszawą i Krako- 
wem. 

Odbudowa linii kolejowych przy- 
czyniła się do uzyskania połącze- 
nia z resztą kraju i prawie wszy- 
stkimi miastami położonymi na te- 
renie woj. olsztyńskiego. Państw, 
Komunikacja Samochodowa dy- 
sponuje 125 samochodami, z któ- 
rych przeciętnie 30 dziennie jest 
w użyciu, 

Pracy monterow pocztowych za- 
wdzięcza się, że Olsztyn otrzymał 
połączenie telełoniczne z wszystki- 


mi miastami, a telegraficzne z War- 


szawą, Poznaniem i Elblągiem. 
Sieć placówek pocztowych objęła 
już ponad 100 miejscowości. Po- 
ważnym hamulcem w pracy poczty 
jest brak wykwalifikowanego per- 


sonelu i urzadzeń technicznych. 
ZDROWIE I OPIEKA e 
SPOŁECZNA 


Na skutek braku lekarzy i le- 
karstw stan zdrowia mieszkańców 


- województwa pozostawia wiele do 


życzenia. Liczba pracujących leka- 
rzy wynosi 85 osób, w tym 37 pra- 


Czytelnicy piszą: 


O ludzi drugiego rzutu! 


Wołamie dra W. Jakóbczyka „O 
człowieka zachodniego” („Polska Za- 
chodnia' mx 18 rb.) należy nieco uzu- 
pełnić, rozszerzyć i poprzeć gorąco, 
by dotarło tam, gdzie należy. Na lu- 
dzi o pokroju Cegielskich, Marcinkow- 
skich czy Wawrzyniaków trudno dzi- 
siaj naszemu społeczeństwu zdobyć 
się. Tamci wyrośłi i osiągnęli swoje 
najwyższe wyniki w pracy społecznej 
w bezpośredniej walce z zaborca. 
Wróg był blisko i w walce kształciły 
się charaktery. „Typ zachodniego 
Polaka, konsekwentnego, punktualne- 
go, pracowitego, nieetektownego, ale 
produktywnego i niezawodnego” — 
jak pisze dr Jakóbczyk — wygrywał 
walkę. To prawda, ale dlatego wła- 
śnie, że miał posłuch, uznanie i po- 
parcie ogromnej większości współro- 
daków. Cechy te były w ówczesnym 
społeczeństwie połskich ziem zachod- 
nich bardziej powszechne i popularne. 
Społeczeństwo, samo w sobie, było 
bardziej solidarne. 

A dzisiaj? Jakże inne panują sto- 
sunki. Czy do rozwinięcia cech, ma- 
mionujących typ człowieka zachod- 
niego mamy odpowiednie warunki? 
Ciążą jeszcze na nas ujemne 
skutki zaborów, działające niestety i 
nadal po części w okresie sanacyj- 
nym, a ponownie podsycane przez 
Niemców ji rozwijające się w czasie 
okupacji. Wiele wad naszego chara- 
kteru narodowego, które dzisiaj spe- 
cjalnie rozpieniły się (pijaństwo, ży- 
cie ponad stan, zacietrzewienie itp.) 
wybitnie nie sprzyja rozwojowi typów 
ludzkich na miarę Cegielskich czy 
Szczepanowskich — typów człowieka 
zachodniego. 

Dwie notatki w numerze 17-tym 
„Polski Zachodniej”: „O aułochto- 
nach, korespondencji urzędowej i pry- 
watnej. tudzież niektórych praktykach 
samorządowych“ oraz „A co będzie 
z resztą?” — dosłownie aż wstrząsają 
do głębi wprost tragiczną swoją tre- 
ścią. Takich i tym podobnych kwia- 
tuszków z łaki Ziem Zachodnich mo- 
znaby mnożyć na setki całe. Ciupka 
i Sielonq potrafili walczyć zawzięcie 
z Niemcami, ale trudno od nich wy- 
magać, by mieli jeszcze dosyć siły na 
walkę z własną władzą. Wielu Ciele- 


pałów usunięto już z Ziem Zachod- 
nich, ale kacyków prowincjonałnych, 
utrudniających życie przeciętnemu 
obywatelowi, jeszcze sporo pozostało 

Z wołaniem dra Jakóbczyka zga” 
dzam się najzupełniej pomimo, że w 
dzisiejszych czasach „zdecydowana, 
twarda — jak pisze dr J. — bezkom- 
promisowa opinia publiczna, tępiąca 
wszelkie szkodnictwo, lenistwo į nie- 
porządek“ niestety niedaleko zajdzie. 
Władze centralne i pośrednie muszą 
wzmóc kontrolę i usprawnić organiza- 
cję pracy. W przeciwnym bowiem 
razić masy zacząć może  nurto- 
wać przekonanie, że skoro od góry 
nie ma wystarczającej inicjatywy w 
tym kierunku, to pocóż narażać się 
różnym wielkościom prowincjonalnym 
i sprzeciwiać się złu? Takie znowu 
przekonanie, z punktu widzenia inte- 
resów narodowych i państwowych 
w ogóle, a Ziem. Zachodnich specjal- 
nie, nie byłoby pożądanym. Wołanie 
przeto dra Jakóbczyka „O człowieka 
zachodniego” należy tylko wzmocnić 
o jak najliczniejsze głosy społeczeń- 
stwa Ziem Zachodnich. Pionierzy swo. 
je zadanie spełnili — mniej lub wię- 
cej udolnie. Kwalifikacje ich etycz- 
no-moralne, fachowe oraz dotychcza- 
sowe wyniki pracy powinny być pod- 


dame ściślejszej Kkontróli. Prawdzi- 
wych pionierów odznaczyć i awanso- 
Tak zwanych 


wać dwukrotnie. 
„pionierów' przynajmniej usunąć z 
zajmowanego stanowiska, by nadal 


nie przeszkadzali innym w pracy. Na- 
tomiast szabrowników — a są tacy 
jeszcze i wielcy i mali — proporcjo- 
malnie do winy ukarać surowo, 
przykładu, bez względu na jego koli- 
gacje rodzinne, wpływy, stosunki czy 
zajmowane stanowisko. Do mrówczej, 
szarej pracy codziennej należy rów- 
nież wciągnąć, nawet na stanowiska 
odpowiedzialne i kierownicze, ludzi 
nie błyskotliwych, cichych i spokoj- 
nych, bez stosunków i trunkowych 
zdolności, ludzi, którzy swoją ofiar- 
ną, uczciwą i solidną pracą po wsiach 
i miastach będą utrwalali polskość 
nad Bałtykiem, Odrą i Nisą. 

Dzisiaj w obronie Ziem Zachodnich 
jednoczą się wszyscy Polacy, bez róż- 
nicy przekonań. I tylko według tego 
klucza należy do tych spraw podcho- 
dzić. Istnieje bowiem jeszcze duża 
rezerwa materiału ludzkiego, nie wy- 
korzystanego należycie w swoich mo- 
żliwościach i doświadczeniu życio- 
wym. 

Tadeusz Radda 
Polanica-Zdrój D/ŚŁ 


Ogólnopolska Konferencja Młodzieżowa w Poznaniu. 


Polski Związek Zachodni urządza w 
dniu 17 bm. w Poznaniu wielką kon- 
ferencję porozumiewawczą w spraw'e 
letniej akcji kolonijnej dla młodzieży 
z udziałem  deelgatów Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, Kuratorium Okrę- 
gu Szkołnego Poznańskiego, oraz na- 
stępujących orqanizacji społecznych i 
młodzieżowych: Z. H. P. Z. W. M, 
M. O. TUR, Związek Młodzieży Wiej- 
skiej „WICI”, Związek Młodzieży De- 
mokratycznej, Związek Samopomocy 
Chłopskiej, P. C. K., Caritas Akade- 
mica i Polska Y. M. C. A. 

Obrady obejmują wszystkie sprawy, 
związane z organizacją akcji letniej 
na Ziemiach Zachodnich oraz z wy- 
tycznymi pracy dla wyjeżdżających 
zespołów młodzieżowych. W akcji 
tej Polski Związek Zachodni przejmu- 


je rolę koordynatora i to tak odnośnie 
planowania, jak też jeżeli chodzi o re- 
alizację. ; 

Na konferencji Wydział Kulturalno- 
Oświatowy P. Z. Z. przedstawi spra- 
wozdanie z ogólnopolskiej akcji let- 
niej na Z. O. za rok 1946 oraz wykaz 
i mapki miejscowości nadających się 
na domy i kolonie, jak też dostarczy 
materiałów instrukcyjnych, bibliogra- 
ficzmych i wydawnictw, wprowadza- 
jących w problematykę Ziem Zachod- 
nich. h 

Równocześnie z powyższym zjazdem, 
odbędą się również obrady przedsta- 
wicieli akademickich Kół P. Z. Z., któ- 
rych istnieje w danej chwili 14. Aka- 
demicy po wzięciu udziału w konfe- 
rencji ogólnej, zajmą się ustaleniem 
programu prac na najbliższy okres. 


"Min. 


dla’ 


cuje w Olsztynie. Jest to liczba 
niewspółmiernie niska i z tego ty- 
tulu lekarze nie są w możności po- 
dołać swym obowiązkom. 

Na terenie Pomorza Wschodnie- 
go znajduje się 18 szpitali o 1850 
łóżkach, będących na budżecie 
Zdrowia, Czynnych ośrod- 
ków zdrowia jest 50, aptek — 28. 

Jako spadek powojenny pozo- 
stało około 7000 sierot i półsierot, 
którymi opiekują się różne orśani- 
zacje społeczne, szkoła itp. Około 
200 dzieci umieszczonych jest w 5 
Domach Dziecka. Kwestia rozwią- 
zania problemu opieki nad sierota- 
mi jest zagadnieniem palącym, po- 
nieważ większość tych dzieci re- 
krutuje się spośród ludności auto- 
chtonicznej i na skutek braku opie- 
kii odzieży nie uczęszcza do szkół, 
W ubiegłym roku wydano na opie- 
kę społeczną ponad 20 milionów zł, 


SZKOLNICTWO, KULTURA, 
SZTUKA 


Mimo braku nauczycieli i pomo- 
cy naukowych rozwój i osiąśnięcia 
szkolnictwa są duże. Czynnych jest 
207 przedszkoli, do których uczę- 
szcza około 8000 uczni, 720 szkół 
powszechnych, w których 1526 na- 
uczyciełi uczy 56,725 dzieci, 16 
średnich zakładów naukowych, w 
których 163 nauczycieli uczy 2500 
uczni, Szkoły zawodowe w liczbie 
21 grupują około 1000 uczni, zakła- 
dy kształcenia nauczycieli ponad 
1000 osób. Czynne w Olsztynie Stu- 
dium Prawno-Administracyjne, któ- 
re jest filią Uniwersytetu Toruń- 
skiego liczy ponad 400 słuchaczy i 
rozwój tej uczelni jest zapewniony. 

W hierarchii ogólnych potrzeb 
życie kulturalne znajduje się za- 
zwyczaj na ostatnim miejscu, To 
też proces narastania placówek 
kulturalnych odbywał się powoli i 
szedł w parze z rozwojem innych 
dziedzin życia i normowania się 
stosunków. Czynny w Olsztynie 
Teatr Miejski im, St. Jaracza za- 
spakaja na ogół z dobrym skutkiem 
potrzeby kulturalne mieszkańców 
miasta, Towarzystwo Muzyczne 
weszło w stadium szerszego roz- 
woju i oddziaływanie jego przez or- 
$anizacje chórów i szkół muzycz* 
nych powiększy się znacznie, To- 
warzystwo Teatrów i Muzyki Lu- 
dowej, którego dyrektorem jest dr 
Gębik, b. dyrektor gimnazjum pol- 
skiego w Kwidzyniu, wykazuje 
ożywioną działalność. Poza tym 
czynnych jest na terenie woje- 
wództwa 8 teatrów amatorskich, 
których programy stoją na mniej- 
szym lub większym poziomie arty- 
stycznym. Muzeum w Olsztynie po- 
siada już licznie repreżentowaną 
jakość i ilość eksponatów. Prace 
Instytutu Mazurskiego wydawane 
są w stylu popularnym. Ożywienie 
tej placówki byłoby wskazane i po- 
żądane. 

„Film Polski“ uruchomił dotych- 
czas 10 kin stałych. W trakcie od- 
budowy znajduje się trzecie z rzędu 
kino w Olsztynie. 

Zapowiedziana budowa radiowej 
stacji nadawczej w Olsztynie ut- 
knęłajgdzieś w powodzi papierków. 

s ug 

Oto w zarysie ogólny bilans do- 
tychczasowych prac i "osiągnięć. 
W bilansie tym nie uwidoczniono 
prac wykonanych przez różne in- 
stytucje i organizacje, których za- 
sługą dla odbudowy i normalizacji 
stosunków jest również bezsporna. 

I jeszcze jedno. Pomorze Wschod- 
nie — jak zaznaczono — zostało 
najsilniej dotknięte działaniami wo- 
jennymi. Rany zadane ręką oku- 
panta stopniowo ulegają zaleczeniu, 
Aby przywrócić stan normalny, po- 
trzebne są jeszcze wkłady inwesty- 
cyjne. Woj. olsztyńskie woła za 
tym o kredyty, które umożliwią w 


potrzebnych i zakreślonych ramach 


odbudowę wszystkich dziedzin ży- 
cia. Dotychczasowe osiąśnięcia są 
rękojmią, że poczynione wkłady 
były naprawdę dobrą lokatą kapi- 
tału, y 

Antoni Kwiatkowski 
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POLSKA ZACHODNIA 


Z obchodu „Tygodnia Ziem Zachodnich” 


W Lewinie I Kudowie - Zdroju 


Na pograniczu polsko-czeskim ieży 
w kotlinie gór gmina Lewin, do 
której należą 18 gromad. Polski Zwią- 
zek Zachodni w Lewinie rozpoczął 
swą działalność w dniu 3. 10. 1946 r. 
Pomimo krótkiego istnienia należy 
wg opinii Zarządu Okręgu Dolnoślę- 
skiego do najlepszych placówek PZZ 
„na Dolnym Śląsku. Tydzień Ziem 
Zachodnich Polski Związek Zachodni 
w Lewinie rozpoczął w dniu 13% IV. 
uroczystą akademią w Lewinie, w 

tórej wzięły ponadto udział dzieci 
szkolne oraz miejscowe kółko ama- 
torskie. W ramach „Tygodnia Ziem 
Zachodnich” urządzono we wszyst- 
kich  przedsiębiorstwach państwo- 
wych odczyty na temat „O co wal- 
czył i walczy Polski Związek Zachod- 
ni". Na specjalną uwagę zasługuje 
odczyt w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Baweinianego w Kudowie- 
Zakrzu, w którym wzięło udział oko- 
ło 1000 pracowników. Na zakończe- 
mie „Tygodnia Ziem Zachodnich“ 
odbyła się z inicjatywy tegoż koła 
uroczysta akademia w Kudowie- 
Zdroju, urządzona przez Komitet Or- 
ganizacyjny „Tygodnia Z. Z.” w Ku- 
dowie-Zdroju. 


W przybranej w barwy narodowe 


sali teatralnej hotelu „Polonia” słowo 
wstępne wygłosił Przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej Marti- 
niak, wzywając wszystkich obecnych 
do uczczenia 1-minutową ciszą pole- 
głych walkach o ziemie nad Nisą 
Łużycką, Odrą i Bałtykiem. 


W i mieniu P. Z. Z. przemówił dyr. 
Pączek, który w pięknych słowach 
przedstawił historie tych ziem, Mów- 
ca ostrzegał przed ponowną agresją 
niemiecką, Przemówienie swe dyr. 
Pączęk zakończył, „że ktoby tylko 
ośmielił się sięgnąć ręką po odwiecz- 
nie nasze ziemie zachodnie — reke 
ta złamiemy'. Przemówienie było 
przerywene burzliwymi oklaskami, 

W imieniu Wojska Polskiego prze- 
mowił ppułk dypl. Matkowski. 

Część oficjalną zakończona odśpie- 
waniem „Roty”. : 

W części artystycznej wzięli udział 
dzieci szkolne, wykonując kilka tań- 
ców narodowych i obrazek sceniczny 
„Wędrujemy na zachód”. Kilka pieśni 
wykonali Pączkówna i bawiący -na 
kuracji artysta scen polskich Schif- 
manm-Pływacki. Na zakończenie or- 
kiestra „Baru Polonia" «wykonała 
wiązankę pieśni ludowych. 

Zarząd koła PZZ w Lewinie, stojąc 
na stanowisku, że na straży granicy 
polskiej na Nisie Łużyckiej, Odrze i 
Bałtyku oprócz żołnierza WOP-u po- 
winien stać PZZ-towiec, podjął w ty- 
godniu Z. Z. jednocześnie prace orqa- 
nizacyjne nad założeniem nowych pla- 
cówek PZZ w pobliskiej okolicy, a 
mianowicie w Kudowie-Zdroju, przy 
P. Z. P. B. w Kudowie--Zakrzu, Tarta- 
kach Państwowych nr 1 i 2 w Kielno- 
wie oraz w gromadzie Słone. 


W pewlecie jarocińskim 


Polski Związek Zachodni w powie- 
cie jarocińskim w ramach „Tygodnia 
Ziem Zachodnich" zorganizował ob- 
chody manifestacyjne w gęściej za- 
ludnionych ośrodkach, jak w Jaroci- 
nie, Pleszewie, Nowym Mieście n/W. 
i Żerkowie. W wymienionych miejs- 
cowościach ludność wzięła bardzo 
liczny udział, np. w Jarocinie 4000 


osób, solidaryzując się całkowicie 
z postulatami P. Z. Z. 

W powiatowym mieście Jarocinie 
główne uroczystości odbyły się 13 
kwietnia br., gdzie po uroczystym na- 
bożeństwie wszystkie organizacje 
społeczne i młodzieżowe, partie poli- 
tyczne i związki zawodowe ze sztan- 
darami i transparentami oraz licznie 
zebrane społeczeństwo udały się na 
akademię. Na program złożyły się 
przemówienie Prezesa Obwodu P.Z.Z. 
— Slarostiy Powiatowego mgr, Kacz- 
marka Leona, referat na temat „Ty- 
godnia Ziem Zachodnich” i związa- 
nych znim problemów prof, Choty- 
nieckiego, występ chóru, deklameacja 
uczennicy szkolnej oraz odśpiewanie 
„Roty”. 

Należy podkreślić, że społeczeń- 
stwo powiatu jarocinskiego okazało 
peine zrozumienie dla zagadnień 
Ziem Zachodnich į Polskiego Związ- 
ku Zachodniego. Zrozumienie to zna- 
lazło swój wyraz przez pozyskanie 
nowych członków czynnych i wspie- 
rających, jak również przez złoże- 
nie dobrowolnych datków w wyso- 
kości 157.627.50 złotych na Fundusz 
Społeczny Ziem Zachodnich. 


W Nowej Sol 


Nowa Sól obchodziła uroczystość 
zakończenia „Tygodnia P. Z. Z." z nie- 
widzianą dotąd na tut. terenie okaza- 
łością. Staraniem miejsc. Obwodu P. 
Z. Z. z prezesem ob, Stanisławem Hol- 
Jendrem na czele przebieg uroczysto- 
ści był bardzo podniosiy przy udziale 
10-cio tysięcznej publiczności. W po- 
chodzie, prowadzonym. przez autochto- 
nów i orkiestrę Państw. Zakładów 
Przemysłu Lnianego „Len“ w Nowej 
Soli, nie zabrakło żadnej organizacji. 
Po przemarszu przez miasto, udęko- 
row ane flagami, z wzniesionej na rn- 
ku trybuny, na której zainstalowano 
mikrofon z możliwością transmitowa- 
nia fragmentów z przebiegu uroczy- 
stości do głośników, urządzonych w 
mieszkaniach przez Radiowęzeł, prze- 
mawiali prezes obw. P. Z. Z, ob. Hol- 
lender i komendant R. K. U. w Nowej 
Soli ob. major Drak. W obszernym 
referacie ob. Hollender przedstawił 
wyniki pracy Państwa i całego spole- 
czeństwa, osiedlonego na Ziemiach 
Odzyskanych w ciągu niespelna 
dwóch lat gospodarowania tymi zie- 
miami, co jest zaprzeczeniem utar- 
tych powiedzeń o braku zmysłu orga- 
nizacyjnego w narodzie polskim. Wy- 
kazane osiągnięcia przeszły wszelkie 
oczekiwania i wytrąciły z rąk nie- 
przychylnych nam polityków zachod- 
nich ostatni argument, służący do 
kwestionowania naszych odwiecznych 


praw do Ziem Odzyskanych, opartych 
na faktach historycznych i odkryciach 
prehistorycznych. Mimo jednak tak 
wspaniałych sukcesów nie możemy 
zaniechać dalszej pracy, ale musimy 
zrealizować sumiennie założenia 3-let- 
niego planu odbudowy Państwa Pol- 
skiego. 

Drugi z kolei prelegent komendant 
R. K. U. major Drak zagwarantował, 
że Armia Polska podobnie będzie bro- 
nić granic zachodnich, jak je musiała 
wywałczać pod Lenino, Monte Cassi- 
no itd. Żołnierz połski nie cofnie się 
na krok od słupów granicznych na 
Odrze i Nisie, gdyż jest przeświad- 
czony, że broni nie żadnej zdobyczy 
wojennej, ale tyłko rdzennie polskiej 
ziemi, zagrabionej nam przez Niem- 
ców. Zgromadzone tłumy przyjęły 
przemówienia entuzjastycznie i po od- 
śpiewaniu „Roty“ nastąpiło zakończe- 
nie uroczystości. (Pd) 


Wystawa 


„Książki Ziem Zachodnich” 


Podczas „Tygodnia Ziem Odzyska- 
nych“ — w czasie od 13—20 kwietnia 
br. odbyły się w 10-ciu miastach Pol- 
ski, a mianowicie: w Warszawie, Kra- 
kowie, Poznaniu, Katowicach, Łodzi, 
Lublinie, Gdańsku, Szczecinie, Wro- 
cławiu i Olsztynie wystawy pod ha- 
słem „Książka Ziem Zachodnich”, ma- 
jące na celu przedstawienie pracy wy- 
dawniczej w zakresie problematyki 
Ziem Zachodnich i stosunków polsko- 
niemieckich, a zorganizowane przez 
Wydawnictwo Zachodnie, ZAP i PZZ. 
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GO 


działalność Polskiego Związku Zachodniego - 


Dalsze wyrazy solidarności 


od Polonii Zagranicznej 


Mimo, że zainicjowana przez Polski 
Związek Zachodni akcja zbierania 
podpisów na rzecz ostatecznego za- 
warcia traktatu pokojowego z Niem- 
cami w Warszawie została w kraju już 
ukończona, z zagranicy wciąż jeszcze 
napływają rezolucje, powzięte przez 
stowarzyszenia polskie, rozsiane po 
całym świecie, 

Po licznych wyrazach solidarności 
i padpisach, które napłynęły od orga- 
nizacji Pomocy Ojczyżnie, Związku 
Kobiet, związków młodzieżowych, za- 
wodowych, politycznych i Rady Na- 
rodowej Polaków z Francji, Zarząd 
Główny P. Z. Z. otrzymał sporą pacz- 
kę deklaracji ze strefy francuskiej w 
Niemczech. 

O tem z jak wielkim przejęciem 
odpowiedzieli na apel Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego tamtejsi rodacy, 
świadczy najlepiej staranne. nieraz 
ozdobne ujęcie list z podpisami, załą- 
czenie fotografii danego ośrodka itp. 
Specjalnie godna uwagi jest pięknie 
wykaligrafowana rezolucja obozu pol- 
skiego w Coburgu, zgodnie podpisaną 
przez  zepręzentantów wszelkich 
warstw społecznych — od księży, in- 
żynierów, lekarzy i nauczycieli do ro- 
bolników nie wykwałifikowanych i 
kobiet. 

Z długiej rezolucji przytaczamy uję- 
te w punkty powody, dla których zda- 
niem zebfanych podpisanie traktatu 
pokojowego z Niemcami powinno na- 
stąpić w Warszawie: 

1. Polska była pierwszym państwem, 
które stanęło na straży wolności 

i sprawiedliwości przeciw agresji 

niemieckiej. 


Nowe koło w Jasienicach 


Odbyło sie pierwsze posiedzenie 
oryanizacyjne Polskiego Związku Za- 
chodniego w Jasienicach, w powiecie 
Szczecińskim, które zgromadziło 
wszystkich poważniejszych qospoda- 
rzy gminy Jasienice. W zebraniu 


wzięli udział delegaci Zarządu Okrę-_ 


gowego Polskiego Związku Zachod- 
niego ze Szczecina. Po referacie ma- 
gistra Piskorskiego, w którym omó- 
wione zostały zadania i prace Pol- 


skiego Związku Zachodniego, powo- 
łano do życia komisję organizacyjną 
koła P.Z.Z.-tu w Jasienicach. Dele- 
gagi ze Szczecina przywieżli że sobą 
pewną ilość książek, broszur i gazet. 
Broszury i książki zostały przekazane 
do miejscowej biblioteki, a eqzem- 
płarze „Polski Zachodniej” rozdzielo- 
ne zostały pomiędzy uczestników 
zebrania. ; 


W Trzcińsko-Zdróju, powiat Choj- 
na, odbyło się w wielkiej auli szkol- 
nej zebranie organizacyjne Miejsco- 
wego Koła Polskiego Związku Zachod- 
niego. Zebranie zagaił burmistrz mia- 
sta ob. Kamiński Stanisław, który 
przedstawił cele P. Z. Z. Dłuższy re- 


Wyrazy solidarności z Czechostowacji 


— 


Dr Mirosław  Kreyza prezes 


Urzędu Osiedleńczego w Pradze, na- « 


desłał za pośrednictwem ambasadora 
Republiki Czechosłowackiej na ręce 
Wicepremiera i Ministra Ziem Odzy- 
skanych Władysława Gomułki, depe- 
szę, w której mówi m. in.: 


„Urząd Osiedleńczy w Pradze x na- 
dością wita uroczystości Tygodnia 
Ziem Zachodnich i należycie ocenia 
ogrom prący, dokonanej na Ziemiach 
Odzyskanych. 


Przez usunięcie Niemców z Polski 
f Cz echosłowacji spełniają się daw- 
me marzenia patriotów obu naszych 
słowiańskich krajów i dla przyszłości 


Tydzień „Ziem Zachodnich“ w Rumunii 


Wśród obchodów Tygodnia Ziem 
Zachodnich organizowanych przez 
Połski Związek Zachodni również za- 
grenicą, poczesne miejsce zająły uro- 
'zystości w Rumunii. Dzięki czynnej 
współpracy mgr J. Krzeczkowskiego, 
członka "P .Z. Z., który powołał spe- 
cjalny Komitet z wiceprezesem Za- 
rządu Głównego „Domu Polskiego" p. 
M. Jaworskim na czele, nadano Ty- 
godniowi Ziem Zachodnich w dwu- 
dziestu ośrodkach kolonii rumuńskiej 
odpowiednie ramy. 

W prasie polskiej i rymuńskiej 
ukazał się szereg ilustrowanych zdję- 
ciami artykułów i reportaży o Zie- 
miach Odzyskanych. W najwięk- 
szych witrynach sklepowych Buka- 
resztu urządzono dwie wystawy z fo- 
tografiami dużego formatu, umiesz- 
czonymi wraz z odpowiednimi obja- 
śnieniami po rumuńsku na tablicach 
z godłami rumuńskimi, — całość na 
tle flag polskich i ostatnich wydaw- 
nicfw Instytutu Polskiego w Buka- 
reszcie. 

We wszystkich ośrodkach polskich 
wvgłoszono w czasie Tygodnia Z. Z. 
wobec przepełnionych sal odczyty o 
Ziemiach Odzyskanych a „Nowiny 
Polskie” drukowały wyczerpujące ar- 


tykuły o naszych Ziemiach Zachod- 
nich i o stanowisku polskim wobec 
granic na Odrze, Nisie Łużyckiej á 
Bałtyku. 


Główne uroczystości odbyły się 
dnia 17 bm. w Bukareszcie, Przygota- 
wano tam wielką akadgwmię w piek- 
nie przybranej flagami i zielenią naj. 
bardziej reprezentacyjnej sali rumuń- 
skiej stolicy. Na program złożyły się 
przemówienia szeregu wybitnych oso- 
bistości polskich i rumuńskich, wy- 
świetlanie przeżroczy o Ziemiach Za- 
chodnich oraz część koncertowa z 
udziałem  najwybitniejszych śpiewa- 
czek opery stołecznej: p. Dory Massi- 
ni i p. Arty Florescu. Nadzwyczaj 
udana akademia pozostawiła nieza- 
tarte wrażenie u tłumnie zebranych 
rodaków i spełniła ważną rolę propa- 
gandową wobec licznych gości ru- 
muńskich. A 


Należy zaznaczyć, że Tydzień 7. Z. 
w Rumunii nie tylko zbliżył tamt. Po- 
lonię do zagadnień Ziem Zachodnich, 
lecz zainteresowało ją też żywo Pol- 
skim Związkiem Zachodnim, którego 
s;eregi na terenie rumuńskim w naj- 
bliższym czasie znacznie napewno 
WŻrOSNĄ. 


tworzy się na szczytach Gór Krusz- 
nych i Szumawy, na brzegach Odry 
i Nisy wspólna gramica Świata sło- 
wiańskiego, gwarancja pokoju i moc- 
na tama przeciwko jakimkolwiek za- 
kusom © powtórzenie niemieckiego 
natarcia. 

Powrót Ziem Zachodnich do Polski 
i terenów pogranicznych do Czecho- 
słowacji stwarza po usunięciu Niem- 
ców dla naszych demokratycznych 
państw duże możliwości przy odbudo- 
wie gospodarczego, socjalnego, kul- 
turalnego i narodowego życia.” 


Koło P.Z.Z. w Trzelńsko-Zdroju 


ferat o działalności P, Z. Z. w "za- 
sach zaborczych i po pierwszej woj- 
nie światowej wygłosił kierownik 
szkoły ob. Przetacznik Tomasz. Na- 
stępnie został wybrany zarząd Koła. 
Prezesem wybrano kierownika szkoły 
Przetacznika Tomasza, zastępcą preze- 
sa — burmistrza ob. Kamińskiego 
Stanisława, sekretarzem naucz. 
Szczepańską Janinę, skarbnikiem — 
urzędnika magistratu ob, Szczepań- 
skiego Michała, dalszymi członkami 
Zarządu ob. Kaczorka Mieczysława i 
ob. Zaleskiego Bolesława. Po przemó- 
wienia prezesa wpisało się na człon: 
ków Koła P.. Z. Z. 39 osób. Na rzecz 
P. Z. Z. została zorganizowana kwe- 
sta uliczna, która dała 1377 zł docho- 
du. Z'rozsprzedaży nalepek uzyskano 
780 zł. Ogólną kwotę 2157 zł odesła- 
no Powiatowemu zarządowi P. Z. Z. 
Po odśpiewaniu szeregu pieśni oraz 
wygłoszeniu okołicznościowych wier- 
szy przez dziatwę szkolną uroczystość 
zakończono. i 


2. Polska była pierwszym państwem 
napadniętym przez Niemców, a 
Warszawa pierwszą stolicą euro- 
pejską zburzoną przez bomby nie- 
mieckie. 

3. Warszawa, aż do fundamentów 
zburzona — nie koniecznością wo- 
jenną, ale świadomym rozkazem 
i wyraźną złą wolą niemiecką, ma 
prawo, aby w gruzach jej dokonał 
się ostatni akt upokorzenia na- 
jeźdźcy niemieckiego. 

4. Pierwsze strzały drugiej wojny 
światowej, jak również ostatnie 
strzały tejże wojny, już po oficjal- 
nej kapitulacji Niemiec . rozległy 
sie ma ziemiach polskich. 

5. Naród polski był narodem, który 
konsekwentnie, przez cały czas 
trwania wojny siał na stanowisku 
nieprzejednanej wałki z Niemcami 
i jedynym narodem okupowanym 
przez Niemcy, w którym nie było 
Quislinga. 

6. Podpisania traktatu pokojowego z 
Nieracami w Warszawie domagają 
się wszyscy obywatele polscy, bez 
różnicy narodowości, rasy, wyżna- 
nia i przekonań politycznych. 

7. Podpisania traktatu pokojowego x 
Niemcami w Warszawie domagają 
się przede wszystkim ci wszyscy 
Polacy, którzy przebywając jeszcze 
na obczyźnie, są jakby żywym wy- 
rzutem sumienia przeciw barba- 
rzyństwu miemieckiemu, — jako 
ci którzy przez tę wojnę wszystko 
stracili. E 

Dowodem jednomyślności wszyst- 
kich Polaków, jeżeli chodzi o stosu- 
nek do Niemiec, są wreszcie świeżo 
nadesłane 1ezolucje pochodzące od 

„Polskiego Stowarzyszenia Demokra- 

tycznego” w Brandon i Winnipeg — 

Canada. Zostały one również przesła- 

ne do władz kanadyjskich w Ottawie, 

Jedna z nich brzmi: 


„Polonia Winnipegu zebrana na aka- 
demii urządzonej staraniem ,Folskiego 
Stowarzyszenia Demokratycznego” w 
dniu 20 kwietnia 1947 r. uchwaliła 
jednomyślaie następującą rezolucję: 

W interesie pokoju świata į spra- 
wiedliwości dziejowej, domagamy się 
uznania obecnych. granic Polski z 
Niemcami na Odrze i Nisie, za nie- 
maruszalne. Naród niemiecki, który 
jest współodpowiedzialny za wymor- 
d wanie 6 milionów ludności połskiej, 
nie ma moralnego prawa do wyciąga- 
nia rąk zbroczonych krwią niewin- 
nych ofiar, po prastare ziemie polskie, 
motywując to przeludnieniem Nie- 
miec. 

Granice Polski na Odrze i Nisie, to 
droga do dobrobytu, oraz gwarancja 
pokoju Europy i świata”. , 

Za Komitet + TH 
podpisali: 
J. Biegacz, przewodniczący 
L. W. Kamiński, sekretarz 


Wszystkie regolucje od Polonii z da- 
la od kraju, świadczą nie tylko o co- 
raz większej konsolidacji naszego wy- 
chodźstwa, o żywym zajmowaniu się 
sprawami Odrodzonego Państwa Pol- 
skiego, ale dowodzą też m. i., że hasło 
Pelskiego Związku Zachodniego: 
„Każdy Polak na Obczyźnie — amba- 
sadorem granicy na Odrze i Nisie Łu- 
życkiej”, jest realizowane z rosnącym 
zapałem przez Polaków na cały 
swiecie, J 


HARCERSTWO POLSKIE 
W NIEMCZECH I 


Jak się dowiaduje Polski Związek 
Zachodni, harcerstwo odgrywa wśród 
polskich wysiedleńców w Niemczech, 
którzy czekają jeszcze na repatriację, 
wybitną rolę. 

Przy końcu 1945 r. liczebność har- 
cerstwa w Niemczech wynosiła około 
25 tysięcy członków, tj. 2,8%/0 ogólnej 
ilości przebywających wówczas jesz- 
cze w b. Rzeszy Połaków. Było 100 
hufców į 800 drużyn, w których pra- 
cowało około 120 instruktorów `i in- 
struktorek. W lipcu 1946 r. statysty- 
ka wykazała 13.700 barcerzy i harce- 
rek zorganizowanych: w 61 hufcach 
s 481 drużynach, co stanowiło 3,7°/o 
ludności polskiej. Z końcem 1946 r. 
było zorganizowanych 8 tysięcy har- 
cerzy, w czym ea 40/6 młodzieży 
żeńskiej. z” 

Licząc się z coraz tłumniejszym 
powrotem do kraju naszych rodaków, 
praca w Z. H. P. nastawiona jest w 
pierwszej linii na akcję uświadamia- 
jącą co do istotnych zadań harcerza 
w dzisiejszej Odrodzonej Polsce, 


SPRAWY POLONII ZAGRANICZNEJ 


Wewnętrzna działalność organiza- 
cyjna Z. H. P. jest bardzo żywa. Prze- 
prowadzono 5 kursów podharcmi- 
strzowskich, przeszło 20 kursów dla 
drużynowych, 17 kursów specjalnych, 
74 obozy przez które przeszło 2.800 
harcerzy i harcerek, 4 zloty cho- 
rągwi i 8 zlotów hufców. 

Harcerze osiągają też duże wyniki 
w pracy społecznej, Opiekują się 
starcami i dziećmi, prowadzą świetli- 
ce, organizują warsztaty pracy, 
tworzą zespoły artystyczne, opiekują 
się grobami i kaplicami w obozach 
oraz wydają cały szereg pism. 

Jeżeli wziąć pod uwage specy- 
ficzną, często niezdrową atmosferę 
moralną, panującą w wielu ośrod- 
kach polskich w Niemczech, trzeba 
uznać wysiłki i prace harcerstwa za 
nad wyraz istotne dla utrzymania 'sze- 
rokich rzesz młodozieży na odpo- 
wiednim poziomie i przygotowania 
ich do spełniania zadań, które cze- 
kają je w kraju. — 

© 


PIERWSI REEMIGRANCI Z KANADY 


W połowie marca wyjechała z Ka- 
nady pierwsza grupa członków Pol- 


skiego Stowarzyszenia Demokratycz- 
nego w Toronto: Wojciech Koza, Jó- 
zef Smalec, Andrzej i Katarzyna 
Szymczyk. Powrócili oni do rodzin 
w kraju, żegnani uroczystym bankie- 
tem. 

© 


ZJAZD PATRIOTÓW POLSKICH 


W Brukseli odbył się III Zjazd Zw. 
Patriotów Polskich w Belgii. Jest to 
największa i najstareza organizacja 
wychodźców polskich w Belgii, 

Na Zjazd przybyło 100 delegatów 
ze wszystkich skupisk polskich 
w Belgii, którzy złożyli sprawozdania 
z działalności Związku. W ramach 
uroczystej części Zjazdu charge 
d'affaires R. P. w Belgii inż. Bartol 
wręczył chorążemu Związku sztandar, 
ufundowany ze składki zebranej wśród 
pracowników Poselstwa R. P., Konsu- 
lata Generalnego, Rady Narodowej 
Polaków i organizacji w skład Rady 
wchodzących. n 


SZKOLNICTWO POLSKIE ZRÓW-, 
NANE W PRAWACH ZE SZKOL- 
NICTWEM FRANCUSKIM 


20. lutego br. został podpisany 
w Paryżu układ kulturalny między 
Poiską a Francją. Jedną z istotnych 
zdobyczy konwencji jest ostateczne 
uznanie szkolnictwa polskiego we 
Francji w prawach ze szkolnictwem 
Mancusi 
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POLSKA ZACHODNIA 


Drogowskaz prawniczy 


dla Ziem Odzyskanych 


W ROCZNICĘ PRACY CZASOPISMA 
„ADMINISTRACJA I SAMORZĄD 
NA Z. O.* 


W tych dniach minęła rocznica ist- 
nienia czasopisma pt. „Administracja 
i Samorząd na Ziemiach Odzyska- 
nych”. Zadaniem tego czasopisma 
jest rozpowszechnienie na Ziemiach 
Odzyskanych znajomości obowiązują 
cego tam prawa w dziedzinie admini- 
stracji i samorządu. Zeszyly ukazują 
się w dwu seriach: seria A zawiera 
artykuły i rozprawy z zakresu admini- 
stracji, prawa administracyjnego, po- 
lityki -i techniki administracyjnej, 
przegląd bieżącego usławodawstwa, 
zawierający często krótkie wzmianki 
informujące o zasadniczej treści da- 
nej ustawy, bibliografię, oceny i omó- 
wienia prac mogących zainteresować 
funkcjonariuszy administracyjnych i 
samorządowych i których znajomość 
może przyczynić się do podniesienia 
poziomu ich wiedzy fachowej, wresz- 
cie udzielanie porad prawnych w po- 
staci rozwiązywania wątpliwości z 
codziennej praktyki administracyjnej; 
seria B podaje teksty obowiązujących 
na Ziemiach Odzyskanych przepisów 
prawnych w systematycznym opraco- 
waniu, przeplatane przepisami związ- 
kowymi i zaopatrzone w krótkie ob- 
jaśnienia, 


SKARBNICA DOŚWIADCZENIA 
I WIEDZY PRAKTYCZNEJ 


Wydawnictwo zasługuje na uwagę, 
gdyż jest ono jedyne w Polsce. Ża- 
gadnienie realizacji idei państwa pra- 
worządnego natrafiło na terenie Ziem 
Odzyskanych na znaczne i narazie tru- 
dne do przezwyciężenia przeszkody, 
wśród których wymienić można na 
pierwszych miejscach: brak fachgw- 
ców administracyjnych i samorządo- 
wych oraz brak tekstów prawnych, 
mających być nieprzekraczalnym dla 
realizatorów państwa praworządnego 
drogowskazem, O ile chodzi o ten dru- 
gi moment, to wydawnictwo dąży do 
wypełnienia braku tekstów (i w zna- 
cznej mierze już go wypełniło): zastę- 
puje ono w swym zakresie całe tomy 
ustaw i rozporządzeń, gdyż w swej se- 
tii B podaje ono dokładnie i starannie 
opracowane i z najnowszym stanem 
ustawodawstwa uzgodnione teksty 
przepisów, usystematyzowane według 
poszczególnych ośrodków dyspozycji 
administracyjnej i samorządowej, gro- 
mady, gminy, powiatu itd, w obrębie 
danej instytucji według kryteriów 
największej przydatności i celowości, 
Seria A omawia natomiast szereg ak- 
tualnych praktycznych zagadnień w 
opracowaniu starannie dobranych fa- 
chowców administracyjnych i samo- 
rządowych o nastawieniu praktycz- 
nym., Wydawnictwo umożliwia newet 
stopniowe zapełnianie kadr admini- 
stracji i samorządu na Ziemiach Od- 
zyskanych elementem fachowym: w 
swej części dydaktycznej zawiera ono 
materiał, którego staranne studiowa- 
nie przyczynić się może do dokształ. 
cenia niefachowców. Otwarto tutaj 
obfitą skarbnicę doświadczenia i wie- 
dzy praktycznej, z której czerpać mo- 
gą ludzie, postawieni na posterunkach 
administracyjnych, a mający dobrą 
wolę powiększenia swego zapasu wie- 
dzy fachowej dla dobra sprawy. 

Jak można było zresztą nie tyle z 
punktu widzenia formalnego, ile zgo- 
dnie z sumieniem, wymagać od niefa- 
chowca, obdarzonego kompetencją de- 
cyzjł, a nie mającego możliwości za- 
poznania się z prawem, które miał 
obowiązek stosować, aby je w swym 
zasięgu kompetencyjnym rzeczywiście 
stosował? Jak można było wyobrazić 
sobie prawidłowe, tj. zgodne nie tyl- 
ko z racją stanu, ale także z prawem 
obowiązującym funkcjonowanie apa- 
ratu administracyjnego i samorządo- 
wego gromady, gminy, powiatu, wo- 
jewództwa, jeżeli odpowiedzialni funk- 
cjonariusze pozbawieni byli technicz- 
nej możliwości zaglądania do tekstów 


prawnych i korzystania z dzieł uła- 


twiających zorientowanie się w gąsz- 
czu przepisów, często sprzecznych í 
nieuzgodnionych, uzupełnianych licz- 
nymi nowelami i rozsianych nie tylko 
po kilkudziesięciu tomach praktycznie 
zresztą nieosiągalnego Dziennika U- 
staw R. P. z okresu międzywojenne- 
go, ale także po zbiorach ustaw pru- 
skich i niemieckich, dostepnych po- 
nadto tylko dla znających język nie- 
miecki? d 

Zdarzają się sytuacje, w których 
trzeba nawet operować truizmem, kie- 
dy należy zwrócić uwagę nawet na 
prawdę oczywistą. Otóż wiadomym 
jest, że tereny Ziem Odzyskanych po- 
zbawione były, zwłaszcza w pierw- 
szym okresie po oswobodzeniu, nie- 
mal całkowicie więzi społecznej i 
prawnej z resztą ziem polskich. Ich 
życie społeczne i prawne było prawie 
zupełnie izolowane. Nie było nawet 
powszechnie wiadome, jakie prawo 
należy tam stosować, czy prawo. n'e- 
mieckie, czy polskie. Nie istniaiy za- 


dne teksty prawne dostępne dla ludzi, 
których zadaniem było wprowadzać 
tam jakikolwiek ład prawny. Kom- 
plety Dziennika Ustaw R, P. z okresu 
miedzywojennego stały sie na skutek 
zuiszczeń wojennych rzadkością nie- 
osiągalną i niedostępną nieraz nawet 
dla instytucyj i urzędów centralnych. 
Lecz gdyby nawet udalo się te kom- 
plety jakimś cudownym sposobem po- 
mnożyć, to i tak nie rozwiązywałyby 
one sytuacji, gdyż, jak już wspomnia- 
no, brak było fachowców przygotowa- 
nych do orientowania się w zawiło- 
ściach licznych zmian i uzupełnień, w 
trudnościach przepisów nieskoordyno- 
wanych i nieuzgodnionych itd., a.po- 
nadto i Dziennik Ustaw R. P. nie byt 
przecież jedynym ródłem prawa obo- 
wiązującego na Ziemiach Odzyska- 
nych (wprowadzonego en bloc dekre- 
tem z 13 listopada 1945 o zarządzie 
Ziem Odzyskanych), skoro także na 
terenie Sądu Okręgowego w Poznaniu 
obowiązują niestety jeszcze teksty, 
zawarte w zbiorach ustaw pruskich i 
niemieckich, dostosowywane do zmie- 
nionej w okresie II Rzeczypospolitej 
sytuacji licznymi nowelami polskimi, 
Konieczność posługiwania się samymi 
tylko tekstami oryginalnymi, nienję- 
mi w systemy, uwzględniające zmia- 
ny i przepisy związkowe, sprawia zna- 
czne trudności praktyczne nawet pra- 
wnikom-fachowcom. W urzędowaniu 
odbija się to zwykle w tym, że dana 
sprawa leży przez dłuższy czas nieza- 
łatwiona. 


Jakim więc dobrodziejstwem stają 
się zeszyty „Administracji i Samorzą- 
du dla Ziem Odzyskanych”, ocenić 
można tylka wtedy, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, iż jak dotąd przeważa na 
tych terenach w obsadzie ośrodków 
administracji į samorządu element 
niefachowy, pozbawiony nawet tych 
ogólnych wiadomości z zakresu pra- 
wa, które prawnikowi wykształcone- 
mu ułatwiają nieraz rozwiązywanie 
konkretnych zagadnień w wypadkach, 
gdy ustawa milczy lub wyraża się nie. 
jasno. Niezawsze bowiem wystarczyć 
tutaj może zdrowy rozsądek lub na- 
wet sama tylko intuicja, 

Wśród tematów opracowanych w 
serii A warto zwrócić uwagę na arty- 
kuły i rozprawy omawiające ewiden- 
cję i statystykę ruchu ludnośsci (dr 
St. Waszak i M. Dolackiy, organizację 
i zakres czynńości urzędu stanu cywil. 
nego (J. Lisiak), zadania gmin w za- 
kresie szkolnictwa (dr T. Nowicki), 
zmianę i ustalanie imion i nazwisk 
(mgr F. Dropiński), opiekę społeczną 
(R. Stachecki), rachunkowość į kaso- 
wość w gminach miejskich (A. Rosn. 
thowicz), bibliotekarstwo (J. Frieske), 
kominiarstwo (W. Gaertner, itd, a 
przede wszystkim wyczerpujące opra- 
cowanie kompleksu zagadnień, zwią- 
zanych z obywatelstwem polskim Po- 
laków b. obywateli Rzeszy (mgr F. 
Dropiński), którego autor zaznajamia 
nas z jakże licznymi i niestety dość 
skomplikowanymi problemami oby- 
wałelstwa tej części mieszkańców 
Ziem Odzyskanych, 


MAŁŻEŃSTWA OSÓB WPISANYCH 
NA LISTĘ VD 


© ile chodzi o niektóre problemy, 
w tych artykuach poruszone i ich roz- 
wiązania, to oczywiście nie zawsze 
można zgodzić się w poszczególnych 
wypadkach z koncepcjami autorów. 
Tak np. w artykule J. Lisiaka („Orga- 
nizacja i zakres czynności urzędu sta- 
nu cywilnego”, seria A nr 1) wątpli- 
wą jest teza autora, odmawiającego 
prawa zawarcia małżeństwa osobom 
wpisanym na listę narodowościową 
niemiecką (VD) na tej podstawie, że 
nie są one obywatelami polskimi i 
należy je wskutek tegó traktować ja- 
ko cudzoziemców. Pomijając bowiem 
samą okoliczność, że i cudzoziemcy 
mogą pod pewnymi warunkami za- 
wrzeć małżeństwo w urzędzie stanu 
cywilnego (autor omawia zreszła ten 
wypadek bezpcśrednio przed tym)! 
należało uwzględnić, że nawet w cza- 
sie obowiązywania ustawy o wyłą- 
czeniu ze społeczeństwa polskiego 
wrogich elementów z 6. 5. 1945 (która 
obowiązywała zresztą w okresie, gdy 
wspomniany artykuł się ukazał, a 
uchyłona została dopiero dekretem z 
17. 10. 1946 Dz. U, R. P., poz. 324, art. 
8), kwestia obywatelstwa polskiego 
volksdeutschów, o ile posiadali je oni 
przed wpisaniem na listę narodowo- 
ściową niemiecką i nie zrzekli się go 
przed powołaną władzą polską, była 
conajmniej otwartą Por. na ten te- 
mat artykuł M. Piekarskiego w Demo- 
kratycznym Przeglądzie Prawniczym 
nr 1/46, w którym autor ten (w okre- 
sie obowiązywania ustawy z 6. 5. 
1945) pisze m. in.: „Do chwili ewent. 
oddalenia wniosku (o rehabilitację, 
nie ma .... podstaw do mniemania, 
że (osoby wpisane na listę narodową 
nielniecką) utraciły .... obywatelstwo 
polskie przez wpis na niem. listę na- 
rodową... Z mocy bowiem rozdziału 


HI ‘czwartej konwencji haskiej z 18. 
10. 1907 o prawach i zwyczajach woj- 
ny lądowej, ludność okupowanych 
przeż Niemców obszarów polskich za- 
trzymywała swoje obywatelstwo pol- 
skie i nie mogla być zmuszona do ślu- 
bowania wierności okupantowi, Dla- 
tego cała instytucja niem, listy naro- 
dowej jako oczywiście bezprawna nie 
powoduje skutków prawnych w każ- 
dym bądź razie w odniesieniu do osób, 
wciągniętych na tę listę pod pirzymu- 
sem. Utrata zaś obywatelstwa pol- 
skiego mogłaby nastąpić jedynie z 
inocy srt, 11 ustawy o obywatelstwie 
polskim z 20, 1. 1920 (Dz. U, R. P. 
poz. 44) przez własnowolne nabycie 
obcego obywatelstwa. Przed stwier- 
dzeniem dobrowolności wpisu na nie- 
miecką listę narodową nie można więc 
mówić o utracie obywatelstwa pol- 
skiego tym bardziej, że ustawa o wy- 
łączeniu ze społeczeństwa polskiego 
wrogich elementów żadnego domnie- 
mania dobrowolności nie wprowadza”. 
Te same uwagi dotyczą oczywiście 
także arlykułu F, Dropińskiego pt. 
„Obywatelstwo polskie na Ziemiach 
Odzyskanych” (seria A zeszyt 2/3), o 
ile autor artykułu twierdzi, że niewia- 
sta, która została zapisana do jednej 
z trzech pierwszych grup niem, listy 
urodowej, stała się pełnoprawną oby- 
watelką Rzeszy i straciła tym samym 
obywałelstwo polskie zgodnie z art. 
11 ustawy o obywatelstwie z 20. 1. 
1920 r. 


SPRAWA UPEŁNOLETNIENIA 


W cytowanym już artykule J, Li- 
siaka znajduje sie także twierdzenie, 
że jeżeli osoba, pragnąca wstąpić w 
związek małżeński, nie ma ukończo- 
nych 18 lat życia, czyli jest niepełno- 
letnia, wówczas musi zwrócić się do 
sądu (z rodzicami wzgl. opiekunem) 
celem upełnoletnienia, Otóż w myśl 
art. 6 $ 2 prawa małżeńskiego władza 
opiekuńcza (tj. sąd grodzki) może 
wprawdzie zezwolić takiej osobie na 
wstąpienie w związek małżeński, ze- 
zwolenie to nie jest jednak równo- 
znaczne z upełnoletnieniem, którego 
polskie prawo osobowe (wskutek prze- 
sunięcia granicy wieku do lat 18) 
zasadniczo nie zna, gdyż w takim 
przypadku osóba staje się pełnoletnia 
nie z chwilą i wskutek udzielenia 
zezwolenia na małżeństwo, lecz 
dopiero z chwilą i wskutek zaw a rT- 
cia małżeństwa (art, 4 prawa osob.). 
Zresztą nawet wedle prawa niemiec- 
kiego osoba nie mająca lat 18 nie mo- 
gła być upelnoletniona ($ 3 BGB), 

Podniesipne tutaj drobiazgi nie u- 
mniejszają jednak w niczym ogrom- 
nej wartości dydaktycznej omawia- 
nych artykułów, , 

Specjalnie zwrócić należy uwagę 
na doskonała opracowania tekstów 
prawnych, zawartych w serii B, a w 
szczególności na systemy przepisów 
dotyczących Gromady i Gminy Wiej- 
skie (autor dr J. Hubert) oraz Powia- 
tu (autor mgr A, Musielak). Opraco- 
wania te są cennym dorobkiem pol- 
skiej systematyki prawniczej, porząd- 
kującej teksty, porozrzucane po licz- 
nych materiałach ustawodawczych i 
zebrane tutaj pod jednym tytułem. 
Umiejętnie dobrane skróty i objaśnie- 
nia pozwalają na łatwą i szybką 
orientację w tym labiryncie. Zeszyty 
serii B, to wartościowa pomoc w pra- 
cy zarówno dla niefachowca jak i dla 
fachowca i to nie tylko na samych 
Ziemiach Odzyskanych, lecz na całym 
terenie byłego zaboru pruskiego, 


OSIĄGNIĘCIE CELU SPOŁECZNEGO 


Wprowadzenie na Ziemie Odzyska-! 


ne prawa polskiego nie w drodże sto- 
pniowego uchylania przepisów nie- 
mieckich i stopniowego zastępowania 
ich odpowiednimi przepisami polski- 
mi, lecz w drodze dokonanego jak 
gdyby jednym zamachem cięcia w po- 
staci generalnej kasaty ustawodaw- 
stwa niemieckiego i zastąpienia go en 
bloc ustawodawstwem polskim, pody- 
ktowane było niewatpliwie także tym, 
że chciano w ten sposób możliwie jak 
najprędzej związać Ziemie Odzyskane 
z resztą Polski. O ileż prędzej naste- 
puje bowiem to związanie społeczne, 
gdy ludność tych ziem wie, że jej sy- 
tuacja prawna jest identyczna z sy- 
tuacją prawną ludności na obszarze 
dawnej Rzeczypospolitej. Omawiane 
wydawnictwo pozwala na osiągnie- 
cie zamierzonego przez ustawodawce 
celu społecznego w stopniu jeszcze 
bardziej doskonałym i w znacznie 
szybszym czasie, Należy się więc 
szczera wdzięczność Ministerstwu 
Ziem Odzyskanych za finansowe po- 
parcie wydawnictwa oraz Komitetowi 
Redakcyjnemu w osobach prof. U, dra 
St. Kasznicy, prof. U. P, dra A, Pere- 
tlatkowicza, prof, U. P. dra M. Zim- 
mermanna,, dra J. Huberta, dra A. 
Kłafkowskiego i dra T. Nowickiego 
za zmontowanie j prowadzenie dzieła 
Dr Lucjan Pokorzyński 
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Spis ludności na Łużycach 


29 października 1946 r, odbył się 
w Rzeszy Niemieckiej pierwszy po- 
wojebny spis ludności, Dla Łużyczan 
spis ten miał szczególnie ważne zna- 
czenie, gdyż tym razem każdy musial 
osobno zadeklarować o swoim pochu- 
dzeniu narodowym, a osobna o swoim 
języku macierzystym. Te dwa zeżna-. 
nia, które dawniej w jedno tyiko 
wiążano orzeczenie, na Łużycach mają 
zaiste pełne uzasadnienie, Bo nieje- 
dny dziecko rodziców łużyckich uie- 
stety już nie włada językiem swej 
matki czy ojca, Winą takiego stanu 
rzeczy leży w otoczeniu niemieckim, 
w szkole i innych instytucjach uży- 
wanych na cele wynaradawiające, 
jak wojsko, urzędy, często i kościół, 
Część winy trzeba zapisać też na karb 
samych rodziców, nie uświadomio- 
nych narodowo dostatecznie, opieszn. 
tych 1 obarczonych jakimś kom- 
pleksem mniejwartościowości. 

Dawuiej Niemcy stosowali mniej 
lub więcej jaway terror na ludnosci 
nienieuieckiej, by ta oficjalnie nie wy. 
znała się jako mniejszość narodowa, 
Proceder ten doszedł w r. 1939 do 
szczytu: w tym roku mianowicie na- 
liczono na całym obszarze Rzeszy, 
aż 474 (czterysta siedemdziesiątczie- 
rech) Łużyczan, 


W roku ubiegłym miało to być ina- 
czej. Przewidziano ciężkie kary wię: 
zienne i pieniężne dla tych urzedni- 
ków przeprowadzających spis, którzy 
odważyliby się zapisać fakty- nie- 


zgodne z stanem rzeczywistym, Nie“ 


zamknięto jednak wszystkich furtek, 
którymi wkraść by się mogły fałsz i 
zakłamanie. Sam fakt już, że admini- 
stracja i policja są przeważnie w ręku 
niemieckim, działał niekorzystnie. Bo 
od władz niemieckich uzależniony 
jest gospodarz lużycki w wszystkich 
prawie swych sprawach życia co- 
dziennego. Nie doznając dotychczas 
— poza bardzo mikłymi wyjątkami — 
pomocy rzeczywistej ze strony sło- 
wiańskiej, boj się poprostu chłop łu- 
życki o byt swój. Uznanie jego twar- 
dej i hardej postawy w walce z napo- 
rem germańskim, wyrazy sympatii, 
jaką dla niego żywi cała Słowiań- 
szczyzna (o której dość rzadko zresztą 
się dowiaduje), to wszystko nie da 
mu ani jednego gwoździa, ani kilo- 
gramu cementu, nie mówiąc już o 
krowie czy koniu. Zabiegać musi o te 
rzeczy u władz niemieckich. Tylko 
bardzo twarde głowy w takim poło- 
żeniu gotowe są do szczerego wyzna- 
nia całej prawdy — też urzędowo. 


Co nie zdołał zrobić możny wożny 
machiny państwowej, usiłowała urze- 
czywistnić propaganda szeptana, wy- 
chodząca 2 mas wysiedleńców nie- 
mieckich. Groźby niemieckie, że wy- 
gnany zostanie z 30-kilogramowym 


"bagażem ten Śmiałek z ojcowizny, 


który wyznaje się jako Serb łużycki 
— to widok nie bardzo zachęcający, 
zwłaszcza dla rolnika, który trzyma 
się kurczowo swej gleby życiodajnej. 
Ogólna kampania antysłowiańska, za- 
sycana ze źródeł zachodnio-germań- 
skich działała swoją drogą fatalnie. 


Wiedzieli o tym dobrze kierownicy 
narodu łużycko-serbskiego. „Domowi- 
na", naczelny związek Serbów łużyc- 
kich, starała się jak tylko mogła, by 
sparaliżować działalność trucizny nie- 
miecko-pruskiej. Nie mając do dy- 


spozycji pisma codziennego, rozpo- 
rządzając minimalną tylko ilością 
ludzi — społeczników į środków ko- 


munikacyjnych, nie mogła -w żaden 
sposób dotrzeć do każdej chaty, aby 
tam po każdej ofensywie pruskich 
szowinistów oczyścić atmosferę. Mo- 
gła tyłko po wielkich trudnościach 
wydrukować specjalne ułotki i roze- 
słać je krótko przed 29, 10. 46. w te- 
ren. Ulotka ta drukowana była w 
dwóch językach, łużyckim i niemiec- 
kim. W ulotce tej był m. in. taki 
ustęp: 

„Serbem jest j jako Serb ma się 
wpisać każdy, kto pochodzi z rodzi- 
ców łużyckich. Język sam nie roz- 
strzyga, tylko istotne pochodzenie. 
Może przecież zaistnieć taki fakt, że 
Serb już językiem serbskim nie wla- 
da, aczkolwiek rodzice jego jeszcze 
mówili po serbsku”. (Wyjaśnić tu na- 
leży, że Łużyczanie nazywają siebie 
samych Serbami, a mówią po: serbsku, 
dla odróżnienia ich od Serbów w Ju- 
gosławii dodają często: łużisko — 
łużycko-serbski itp.) Wiec sprawa 
została jasno sformułowana: chodzi 
o krew łużycką! A co za tym idzie 
o reserhizację językową odpadłych 
juź członków zespołu łużycko-serb- 
skiego. 

Niemcy (a zwłaszcza Prusacy na 
Dolnej Łużycy) przestraszyli się o- 
gromnie. Zmobilizowali więc wszy- 


slkie środki, by zapobiec temu, by 
naliczono zbyt dużo Łużyczan. Jak 
tylko ukazały się ulotki — komen- 
tarze „Domowiny”, wszczęto kroki 
zwalczające. Starostowie i policja za- 
bronili rozszerzania druków, kolpor- 
terom zagrozili aresztem, gonili za ni- 
mi, a gdzie znaleźli ulotki, skonfisko- 
wali je. Jak za czasów Wilusią w za- 
borze pruskim, tak działo się wonczas 
na Łużycach, 


Co tu dużo gadać. Jasnym było już 
przed spisem, że spis nie będzie na- 
węt w przybliżeniu odpowiadał praw. 
dzie. I tak też było. 


Bo, według lego sławetnego spisu 
podobno tylko ca 25.000 Łużyczan 
żyje na Łużycach, 


Spis ten jest dalszym tylko ogni- 
wem urzędowych kłamstw, jakimj są 
wszystkie inne niemieckie spisy lud- 
ności. przed nim. 


Łużyczanie według własnego obli- 
czenia doszli do wyniku, że jest ich 
507.141. 


Różnica między tymi dwoma twier- 
dzeniami jest niebylejaka, bo ojcem 
chrzestnym spisu niemieckiego był 
fakt, że Łużyce znajdują się pod pre- 
sją niemiecko-pruską i że każda sta- 
tystyka sporządzona pod presją kła- 
mie; podstawy rzetelne obliczenia 
samych Łużyczan tkwią zaś w krwi 
słowiańsko-łużyckiej. 


Jeśli zabierzemy się do oceny łu- 
życkiej liczby Serbów — to stwier- 
dzimy łatwo, że wcale nie jest tak 
przeholowaną, jakby to się mogło 
zdawać; nawet jest jeszcze za niskąl 


Cofnijmy się tylko o 4 generacje 
wstecz! 


W r. 1832 Niemcy liczyli swoich 
podwładnych. A między nimi nali- 
czyli aż 128.300 łużyckich Serbów. 
To jest wielki odsetek na ówczesne 
zaludnienie Rzeszy. 


Znając Niemców, ich ustosunkowa- 
nie się do obywateli innej narodo- 
wości =nie można tej liczby (128.300) 
nawet przyjąć za nieufryzowaną. Za- 
zwyczaj trzeba (jeśli chodzi o nie- 
mieckie obliczenia) wyniki takich 
ludnościowo zróżniczkowanych spi- 
sów potrajać. > 


Nie będę ani potrajał, ani nawet 
podwajał — przyjmuję wbrew lepsze- 
mu przekonaniu, że liczba 128.300 
Serbów łużyckich za rok 1832 była 
uczciwie, rzetelnie, bez kłamstwa i 
bez presji stwierdzona, Na tej pod- 
stawie obliczam naturalny przyrost 
roczny, wyrażający się w owych cza- 
sach na całe Niemcy cyfrą 1,23%. 
Drogą logarytmicznego rozwiązania 
dochodzę do wyniku za rok 1947: 


Jest nim liczba 522.000! 


I ta jest jeszcze za mała, bo wzią- 
łem za miernik przyrostu naturalnego 
1,2397 — jaki obliczono za cały ob- 
szar Rzeszy; a wyraźnie stwierdzono 
wówczas, że na zachodzie Niemiec 
nie ma przyrostu, owszem jest nawet 
ubytek ludności, tylko wschodnia 
(słowiańska) część „des Reiches” 
miała prawdziwy przyrost ludności, 
który po zmieszaniu go z ubytkiem 
zachodniej części dał przeciętną cyfrę 
1,23/0. 

Można więc z. pełnym zaufaniem 
przyjąc cyfrę, podaną przez „Domo- 
winę”, jako prawdziwą. Jest zatem 
507141 żyjących Serbów łużyckich w 
miesiącu października 1946 r. 


Dziś — pół roku po tym obliczeniu, 
będzie ich już znowu więcej, gdyż 
przyrost naturalny jest tam silny — 
przeciętnie w rodzinach łużyckich 
jest pięcioro dziecil 


Widoki wiec na dalszą przyszłość 
są wcale niezłe. 


Warunkiem zdrowego rozwoju i ja- 
snej przyszłości jednak jest dla nich 
— wolność słoneczna! 


Antoni Nawka 
MMM 
PRENUMERATA „POLSKI ZA- 
CHODNIEJ”" PRZEZ POCZTĘ 
Zawiadamiamy, że od 1 do 15 
każdego miesiąca wszystkie urzędy 
poczłówe na terenie całej Polski 
przyjmują zamówienia na prenu- 
merate „Polski Zachodniej". 
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Bolesław  Srócki. Nowa Polska 
i nowe Niemcy. Szkic i studia 
Wydawnictwo Instytutu. Bałtyckiego. 
Rok 1847. Str. 144. Cena 220 zł. 


Treść: Polska i Niemcy — istota wza- 
jemnego stosunku. Polska i Bałtyk w 
przeszłości i obecnie. Ostrzegawcze 
sygnały historii. Znaczenie polskich 
Ziem Odzyskanych dla Niemiec i 


Polski. Niemcy na zachód od Odry 
i Nisy. Przyszłość narodu niemiec- 
kiego. Głos Jakuba i ręce Ezawa, 


Polska, Niemcy i Europa. 

Nakładem Instytutu Bałtyckiego u- 
kazała się książka o wyjątkowym 
wprost znaczeniu i aktualności. Jest 
to jak gdyby encyklopedia wiedzy o 
gospodarczym i politycznym znacze- 
niu zmian terytoriałnych z roku 1945 
zarówno dla Polski jak Niemiec. W 
świetle cyfr statystyki niemieckiej 
problem nierównomiernie wyższego 
znaczenia połskich ziem odzyskanych 
dla Polski niżeli dla Niemiec wystę- 
puje tu z nieodparta silą. Niektóre 
rozdziay, np. „„Niemcy na zachód od 
Odry i Nisy", albo „Przyszłość naro- 
du niemieckiego”, mają wprost rewe- 
lacyjny charakter. Inne, jak „Ostrze- 
gawcze sygnały historii", albo „Głos 
Jakuba i ręce Ezawa*, slanowią wni- 
kliwe i głęboko przekonywujące 
oświetlenie , zarówno cech psychalo- 
gicznych, jak metod niemieckiej eks- 
pansji politycznej. 

Jest to książka, stanowiąca dosko- 
nały komentarz do toczonej niedawno 
w Moskwie dyskusji na temat pol- 
skiej granicy zachodniej, Równo- 
cześnie jest to książka niezbędna dla 
każdego polskiego publicysty, działa- 
cza politycznego czy społecznego, 
nauczyciela i wychowawcy, szukają- 
cego materiału dla zrozumienia i o- 


świetlenia istoty problemu polsko- 
niemieckiego w obecnym momencie 
historii. 

Wanda Goebel — „Wyspa Zapo- 
mnianych* Wyd. „Prołuż'. Poznań 
1947 Str. 38, 


Ukazała się pierwsza broszurka, wy- 
dana przez poznański „Prołuż”, a po- 
święcona Łużyczanom. Jest to intere- 
sujący rzut oka na historie, kulturę i 
obecną sytuację bratniego narodu Ser. 
bów łużyckich. Autorka nie zapo- 
mniała też o podkreśleniu wartości 
gospodarczych Łużyc. Broszurkę koń- 
czy kilka stron, poświęconych propa- 
gandzie „Prolużu”. Szkoda, że p. Goe- 
bel pominęła milczeniem żywą dzia- 
łalność innych zasłużonych ośrodków 
przyjaciół Łużyc, oraz organizacji po- 
święcających problemowi łużyckiemu 
wiele energii (np. PZZ), gdyż stwarza 
to wrażenie, jakoby w Polsce na rzecz 
Łużyc działał tylko „Prołuż”. Całość 
napisana jest stylem żywym, zdradza- 
jącym zaraz od początku, wybitny ta- 
lent narracyjny autorki, Rzecz, napi- 
sana dostępnie į najwyraźniej obliczo- 
na na propagandę wśród najszerszych 
mas, nadaje się do rozprowadzenia 
przede wszystkim wśród młodzieży 
szkolnej, robotników i chłopów, co, 
miejmy nadzieję, „Prołuż” zapewne 
uczyni. Szata zewnętrzna estetyczna, 
jednak mapka na okładce niefortun- 
nie dobrana. Pożądane było również 
umieszczenie chociaż kilku (zamiast 
dwu) zdjęć, przedstawiających Łuży- 
czan i Łużycie, co zresztą podrożyło- 
by znacznie koszty wydania broszurki, 
Broszura świadczy jak najlepiej o wy- 
siłkach „Prołużu”, zmierzających do 
propagowania sprawy łużyckiej wśród 
społeczeństwa polskiego. (APZ). 


Listy Teatru nr 12: Jean Bourilly: 
„Wspomnienia Karola Dullin” — Zu- 


Warsztaty Iosedyozsć 
Fa P. Niedziela 


Poznań 


Dolna Wilda 20. Tel. 36-66 
dawniej Al. Marcinkowskiego 24 


wykonuje 


szłuczne nogi, rę- 
ce, aparały, gorse- 
ty ortopedyczne, 
opaski brzuszne, 
pooperacyjne, na 
opuszczenie brzu- 
cha, żołądka, na 
ciąże, lecznicze, 
wkładki ortoped. 
do płaskostop, 
oraz wszelkie 
aparaty pomoc- 
nicze dla okale- 
czałych. 


Oferty I koszło- 
rysy na życzenie. 


do kostiumów, ubrań i płaszczy 
T. Andrzejewski 
Poznań, ulica Szkolna 12 


[ia Starowieyska - Morstinowa: „O 
gest chłopski“ — W. Bazielich, „Teat 
jugosłowiański" — X. Jan Piwowar- 
czyk: „K. H. Rostworowski, jakiego 


. pamiętam" — Stanisław Urbańczyk 


„Za kulisami w Toruniu — 12,500 wi- 
dzów na porankach poezji — August 
Grodzicki; „List z Warszawy“ 
Maria Morstin - Górska: „Szacunex 
dla rzeczywistości”, Jan Rey-lr- 
man: „Śnieg” w „Teatrze  obozo- 
wym“ — Rozmowa z Jerzym Za- 
wieyskim — Ze Śląska — „Złota Ryb- 
ka” w „Grotesce' — Kronika zagra- 
niczna — Życie teatrów czeskich — 
Henryk Modrzewski: „Czym była Re- 
duta?” 


Bieniasz Józef — W puszczy nad 
Sałatrukiem nakładem Krakow- 
skiego Towarzystwa Wydawniczego, 
Kraków, 1947 r. — str. 234 — cena 
zł. 520. — 

Powieść głośnego przed wojną au- 
tora, zwanego polskim Curwoodem, 
która dla. miłośników zwierząt jest 
wspaniałą epopeją animalistyczną, zaś 
dla ludzi zmęczonych wojennymi 
okropnościami miłą, odprężającą ner- 
wy lekturą, Powieść oparta na świet- 
nej znajomości życia mieszkańców 
karpackich borów i jej udzielnego 
wladcy niedźwiedzia. 

Swiat ludzki i zwierzęcy stykają się 
tu na linii przyjaźni zrodzonej w sro- 
gich warunkach bytu. Żywa fabuła 
bez zakamania i bez banalnej antro- 
pomorfizacji, o szerokiej gamie barw 
językowych i wzruszeniowych. Z 
książki bije świeżość i bezpośredniość 


POLSKA ZACHODNIA 


nieskażona 
literackiini. 

„W? puszczy nad Salatrukiem"* — to 
najmilsza lektura dla młodzieży i do- 
rosłych. To książka konieczna dla 
bibliolek. (Treść szlachetna, akcja 
trzymająca w napięciu, 


żadnymi reminiscencjami 


Domańska Antonina — Krysia Bez- 
imienna, nakiadem Krakowskiego To- 
warzystwa Wydawniczego, Kraków, 
1947 r. — str. 219 — cena zł. 400. — 

Powieść historyczna dia młodzieży 
z czasów Zygmunta Augusta i Stetana 
Batorego pisana slylem Kraszewskie- 
go, wiernie oddająca barwną į dawną 


epokę, 
Główną postacią jest właściwie 
Anna Jagiellonka, postać kobieca 


grająca dużą rolę w historii polityki 
państwowej Polski na przełomie 16 i 
17 wieku, postać o pewnym zacięciu 
dramalycznym przez swe osamotnie- 
nie życiowe, wypływające z warun- 
ków dynastycznych, uniemożliwiają- 
cych. pogodzenie szcześcia osobistego 
z wymaganiami polityki. 

A na tym tle, jak na kanwie prze- 
wijają się losy Krysi Bezimiennej — 
dziecka nieznanego pochodzenia. 

Wierne oddanie tła historycznego i 
duży wysiłek dła odtworzenia nastro- 
jów języka końca 16 w. sprawiają, że 
książka dla młodzieży może być 
książką dla każdego czytelnika bez 
określenia wieku. 


Alired Bronowski — „Nie czekaj 
na mnie" — Awrir. 
Olo najbardziej aktualna książka, 


jaką można znaleźć na półkach ksie- 
garskich. Tematem jej są dzieje mał- 
żeństw, żyjących w długoletniej roz- 
łące, rozbitych przez wojnę. Mężowie 


— Nan O AO ZAZNA ZZ ZZ O ZO AO ZZ, 


Ksiązki i czasopisma 


i narzeczeni, walczący od 1939 r. w 
szeregach alianckich zostawili w kraju 
najbliższe im kobiety, które przez 
7 lat prowadziły samodzielne życie. 
Inżynier Andrzej Nowacki, znalazł- 
szy się na skutek działań wojennych 
na ziemj brytyjskiej, postanowił oże- 
nić się z Heleną Colman, milionerką 
angielską, która darzy Polaka gorą- 
cym uczuciem. Jedyną przeszkodą, 
łatwą — jak mu się wydaje do poko- 
nania, stanowi Jaga, pierwsza jego 
żona, którą pozostawił w Warszawie. 
Czy przestał ją kochać? Przez 7 dłu- 
gich lat mogły przecież wygasnąć naj- 
bardziej szczere uczucia. Korzystając 
z okazji, jaką był wyjazd kapitana 
Lipskiego w misji wojskowej do Pol- 
ski, Andrzej daje mu pewne polece- 
nia, z którymi łączy daleko idące na- 
dzieje. Los zrządził jednak inaczej. 
Akcja tej bardzo szcżerej i w wielu 
fragmentach sensacyjnej powieści to- 
czy się w Londynie i w Warszawie. 


A. M. Świniarska — „Odwiedziny 
smoka" — Awir. 

Znakomity poeta i cięty satyryk 
wzbogacił swoją twórczość kapitalną 
bajką pt. „Odwiedziny smoka”, która 
dała tytuł calej książeczce, zawiera- 
jącej pięć wspaniałych wierszy, peł- 
nych fantazji i wdzięku. Jest to poezja 
dla dzieci, taka właśnie, jaką potrafi 
dać tylko poeta z'prawdziwego zda- 
rzenia. Ilustracje znakomitego ilustra- 
tora i grafika Józefa Mroszczaka. 


Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych 
Oddział PZWS w Poznaniu spełnia 
nie tylko zadanie zaopatrywania szkół 
na terenie Województwa Poznańskie- 


Wykaz nagrodzonych 


w Konkursie Młodzieżowym „Polski Zachodniej" 


- 


W uzupelnieniu wykazu nagrodzo- 
nych Konkursu Młodzieżowego „Pol- 
ski Zachodniej" podajemy jeszcze po- 
niższe nazwiska, które przez niedopa- 
trzenie korekty były pominięte: 

W grupie II: 

Jabłonka Wolhard 
Jacka 5 — książka; 
w grupie III: 

nagroda nr 31 — Sawicka Teresa — 
Państw. Gimn. i Liceum w Stalowej 
Woli — a rt. kosmetyczne f-my Stem- 


Zabrze, ul. 


pniewicz; Koźlikówna Irena — Gru- 
dziądz, ul. Kilińskiego 11 m 4 (książ- 
ka), 


Nagrody, ofiarowane przez PZZ w 
postaci 20 kompletów różnych wy- 
dawniciw PZZ, przypadły następują- 
szkołom: 

1) Gimn. i Liceum Handlowe, Ka- 
lisz; 

2) Państw, Liceum į Gimn, Slalowa 
Wola; 

3) Państw. Liceum i Gimn. im. B. Li- 
manowskiego — Wałbrzych; 

4) Państw, Gimn. i Liceum Konin; 

5) Państw. Gimn. i Liceum — Za- 
brze; 

6) Państw. Gimn, i Liceum im. St. 
Wyspiańskiego — Mława; 

7) Gimn. Żeńskie SS, Urszulanek -— 
Rybnik Śląski; 

8) Państw. Liceum Przemysłu Odzie- 
żowego — Katowice; 

9) Państw. Gimn. i Liceum Koeduk. 
— Ełk; 

10) Liceum Handlowe — Koszalin; 

11) Gimn. SS. Urszulanek — Wroc- 
ław; 

12) Państw. Gimn, i Liceum — Ło- 
bez; = 


ZGOD 


Spółdzielnia Spożywców z odp. udz. 


Uzupełnienie 


13) Liceum Pedagogiczne — Tarno- 
wskie Góry; 

14; Państw. Liceum j Gimn. Żeńskie 
— Opole; 

15) Gimn. Sacre Coeur — Pobiedzi- 
ska; 

16) Państw. Gimn. i Liceum — Kło- 
dzko; 

17) Państw. Gimn. į Liceum im. B. 
Chrobrego — Choszczno; 

18) Państw. Gimn. Ogólnokształcące 
— Bialogród; 

19) Pryw. Miejskie Gimn. Koeduka- 
cyjne; — Żegań; 

20) Państw. Gimn. Rolniczo-Ogrod- 
nicze — Wałcz. 

12 gier geograficznych i hislorycz- 
nych przypadło następującym szko- 
łom: 

1) Szkola Powszechna — Krosno — 
Białobrzegi, woj. rzeszowskie; 

2) Szkoła Powszechna — Babisz, pta 
Września; 

3) Szkoła Powszechna — Objazda, 
k. Słupska; 

4) Szkoła Powszechna — Lubosina, 
pta Szamotuły; 

5) Szkoła Powszechna — Radzynno, 
pow. Jarosław; 

6) Szkoła Powszechna — Szufnaro- 
wa, pta Wiśniew, pow. Krosno; 

7) Szkoła Powszechna — Ziębice, 
D). Śląsk, pow. Ząbkowice, 

8) Szkoła Powszechna — Korszyn, 
woj. olsztyńskie; 

9) Szkoła Powszechna — Kamienna 
Góra, Dl. Śląsk; o 

10) Szkoła Powszechna nr 1 — Świ- 
dnica; 

11) Szkoła Powszechna — Winiec, 


pta Wołów, woj. wrocławskie; 


w POZNANIU 


NAJTAŃSZE 


ŹRÓDŁO 


ZAKUPU 


artykułów pierwszej potrzeby 
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ZAKUP 


Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do chleba i mięsa, młynki do kawy | pieprzu. 
Sprzęjy kuchenne — Siła — Termosy 


Przyjmuję do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże It. p. 
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SPRZEDAŻ 
POZNAŃ 


12) Szkoła Powszechna — Mode- 
rówko, pow. Krosno, woj. rzeszowskie; 

33 gier geograficznych i historycz- 
nych oraz 7 map Śląska dla szkół Zie- 
mi Lubuskiej (do dyspozycji wizyt. 
mgr. St. Lonczaka). 

Nagrody Zarządu Miejskiego m. 
Wrocławia na ogólną sumę 2.250,-— zł, 
zostały przyznane jako nagrody po- 
cieszenia: 

1) 750,— zł dła Ogniska Nauczania 
Języka Polskiego, przy Państw. Szko- 
le Zawodowej Żeńskiej w Katowicach 
(dyr. dr. J. Królińska-Kociubowa); 

2) ,500,— zł (za najlepszą pracę har- 
cerza) Jagiełło Władysław — Sosno- 
wiec, ul. Ostrogórska 6, IV. Z. D. H. 

3) 500,—zł Konradowicz Zbigniew — 
Kępno, ul. Tad. Kościuszki 4; 

_ 4) 500,— zł Niewczyk Zbigniew — 
Strzelce Wielkie Poznańskie, pta Pia- 
ski, k. Gostynia. ; 

100 kałamarzy, ofiarowanych przez 
F-mę M. Leszczyński w Warszawie, 
zostało przyznane: 

25 kałamarzy dla uczniów szkół po- 
znańskich, nagrodzonych w konkursie; 

25 kałamarzy dła Szkoły nr 43 w 
Poznaniu; 

25 kałamarzy dla Szkół Powszech- 
nych w Olsztynie (do dyspozycyj in- 
spektoratu szkolnego); 

25 kałamarzy dla szkół Ziemi Lubu- 
skiej (do dyspozycji mgr. St. Lon- 
czaka), 


* 


Irena Koźlikówna, lat 14 (Grudziądz, 
ul. Kilińskiego 11 m. 4), pragnie ko- 
respondować z rówieśniczką z Ziem 
Odzyskanych. 


OBUWIE 
ORTOPEDYCZNE 


wykonują 


Bracia Jaroccy 


Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64 


RYSZARD JANKE 


zakład Witraży 
OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH 
i BUDOWLANYCH 


Poznań, ul. Marsz, Focha nr 67 


WITRAŻE 

FIGURALNE e GABINETOWE 
ORNAMENTOWE, KWIA- 
TOWE i GEOMETRYCZNE 


Wykonuję wszelkie naprawy 
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SIN 


go w książki szkolne, lektury, druki i 
periodyki szkolne, — ale bierze też 
wydatny udział w produkcji książek 
szkolnych, korzystając z tutejszej, naj- 
większej w Polsce drukarni Św. Woj- 
ciecha. W życiu gospodarczym i kul- 
turalnym Poznania stanowią zatem 
PZWS poważną pozycję. 

Początki działalności Państwowych 


"Zakładów Wydawnictw Szkolnych się- 


gają roku 1944, Przy resorcie oświaty 
w Polskim Komitecie Wyzwolenia Na- 
rodowego w Lublinie powstał wówczas 
Wydział Wydawniczy, który stał sią 
podstawą organizacyjną PZWS. Poza 
Bydgoszczą i Łodzią, PZWS w żadnym 
z pozostałych Oddziałów nie dysponu- 
ją własnymi drukarniami. W tych wa- 
runkach, pokonując najcięsze braki 
i trudności powojennego okresu, 
PZWS rozwinęły olbrzymią działalność 
produkcyjną pod hasłem dostaczenia 
jaknajszybciej książek szkolnych 3 i 
pół miliona uczniom. 

Łącznie w okresie od 1 października 
1945 do 28 lutego 1947, a więc w okre- 
sie niespema półtorarocznym Państwo- 
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
dały szkołom prawie 16 i pół miliona 
książek szkolnych, w tym 15 i pół mi- 
liona podręczników i około 1 milion 
lektur i książek pomocniczych. Pro- 
dukcja książek rośnie z każdym mie- 
siącem i Dyrekcja PZWS zapowiada, 
że jeżeli otrzyma do własnej dyspo- 
zycji dalszą drukarnię i odpowiedni 
przydział paapieru, wówczas już w ro- 
ku szkolnym będzie pokryte w stu 
procentach. 

Na książkach szkolnych nie wyczer- 
puje się działalność produkcyjna 
PZWS, poza nimi bowiem wydruko- 
wano dotychczas przeszło 29 milionów 
druków szkolnych, przeszło 4 i pół mi- 
liona pomocy szkolnych i półtora mi- 
liona periodyków. 

Obecna roczna produkcja samych 
PZWS stanowi przeciętnie 2/3 rocznej 
ogólnej produkcji książek w Polsce 
przedwojennej, O ile zaś chodzi o po- 
dręczniki, to 10 lat temu wszystkie 
firmy wydawnicze łącznie wydały dru- 
kiem t/s tej ilości egz., jaką w roku 
1946 wyprodukowały same PZWS. 

Ostatnio PZWS wydały szereg prac 
o szczególnej aktualności, mianowicie 
prace Ruszkowskiej o groźnym szkod- 
niku ziemniaczanym, chrząszczu ston- 
ce, który pojawił. się w zeszłym roku 
w Polsce i do którego zwalczania ener- 
gicznie sposobi się cały kraj (por. 
niedawną wojewódzką konferencję we 
Wrocławiu); 
prace z dziedziny nauki o Polsce i 
świecie współczesnym, poz. 9—lt, 
gdzie można znależć najświeższe dane 
w formie uporządkowanej i w treści- 
wym zarysie; 
prące z serii Ziem Odzyskanych, poz. 
9,6 i 7, które dowodzą, że na całej 
przestrzeni naszych dziejów nie zry- 
wają się, a w niektórych okresach 
trwają bardzo głębokie związki nasze 
z Ziemiami Zachodnimi, dziś odzyska- 
nymi. 


KOMUNIKATY 


Iza Pełkowska, swego czasu zamie- 
szkała w Poznaniu, może zgłosić się 
do Oddziału PCK Pożnań, ul. Śniadec- 
kich 27 po odbiór paczki z zagranicy. 


Kto ma rodzinę w Jesi (Włochy) i o- 
czekuje przesyłki zagranicznej, zechce 
się zgłosić w Referacie Paczkowym 
Okręgu Wlkp. PCK. Poznań, ul, Asny- 
ka 5 celem udzielenia wyjaśnień i od- 
bioru paczki. 


W P. C. K. — Poznań, Asnyka 5 — 
Wydz. Zaopatrzenia, oddano niedaw- 
no kołderkę z wózka dziecięcego. Kto 
zgubił? 


SPRZEDAŻ 
NAPRAWA 


Przeróbki na układ polski 


WACŁAW ROROWYKI I Ska 


Poznań, ul. Mielżyńskiego 18 
295 Tel. 43-25 


Obuwie 
Ortopedyczne 
wykonuje 


[raka zek Hatajczak 


Poznań, Chełmońskiego 17 
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Pomoc dla mieszkańców Skwierzyny 


Skwierzyna, bardzo zniszczone woj- 
ną miasteczko, najbiedniejszego po- 
wiatu Ziemj Lubuskiej, leżące w naj- 
bliższym sąsiedztwie Wielkopolski, 
bo za miedzą powiatu międzychodz- 
kiego, liczy obecnie prawie 3000 
mieszkańców: 


Większość ich jest repairiantami 
—~— są biedni. Dzieci ich są zbiedzone. 
Trzeba je dożywiać. Z pomocą przy- 
chodzą instytucje charytatywne: 
P. C. K.. P. K, Opieki Społecznej oraz 
Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem. 

Tegoroczna powódź wiosenna cięż- 


Posiadamy największą w Europie hodowle ryb 


Milicz — W Potaszy na D. Śląsku 
znajdują się olbrzymie stawy rybne, 
które zajmują ogólnej powierzchni 
7.000 ha. Z tego 50%. należy do Dyr. 
Lasów Państwowych, a reszta do 
E NIZ: 1 

Stawy- te są największe w całej 
Polsce i jeden z największych w Eu- 
ropie. Przed wojną były one wiasnoś- 
cią prywatną jednego z grałów nie- 
mieckich. 

Obecnie zaczął się w Potaszy okres 
obsady wiosennej ryb, które przezi- 
mowały w małych głębokich stawach. 
Jest to narybek i tzw. kroczki 
(2 letnie karpie). Do tej pory przerzu- 
cono do stawów letnich 800 g ryby 
obsadowej, która przypuszczalnie da 
jesienią około 3.000—4.000 g. Ze sta- 
wów tych ubiegłej jesieni wysłano 
samych tylko karpi na teren Dolnego 
i Górnego Śląska przeszło 200 ton. 
tartaków (materiał zarodowy), oczysz- 
czą się tarliska i prowadzi inne prace 
Obecnie przeprowadza się selekcję 
i inne prace przygotowawcze. 

Pewną trudność sprawia brak kosia- 
rek motorowych do wykaszania szu- 
warów z dna stawu, których w kraju 
jeszcze nie produkujemy. Rozpoczęto 
pertraktacje z Czechosłowacją ale są 
duże trudności z otrzymaniem dew z. 
Kosiarkami tym; możnaby poszerzyć 
obszar o 500 ha, co da w rezultacie 
500 g ryb więcej. 

Stawy rybne są jedną z nielicznych 
placówek P. N. Z. które dają już do- 
chody i dlatego trzeba dopomóc w dal- 
szym rozwoju sprowadzając 3 kosiarki 
oraz umożliwiając nabycie 3 ciężaro- 
wych, samochodów do furmanki na 
przastrzeni 40 km. 


Od lipca 1945 r. do lipca 1946 do- 
chód wyniósł 26.000.000 zł brutto. Sta- 
wy przejęto zdewastowane w 709, bez 
żywego inwentarza. Trzeba było du- 
żego wysiłku aby doprowadzić je dó 
obecnego stanu. Należy podkreślić 
oliarność robotników, którzy podczas 
tegorocznej powodzi bronili śluzy z 
narażeniem własnego życia. Jeden z 


Konkurs 
na życiorys - pamiętnik. 
Polaków z Prus Wschodnich 


Instytut Mazurski w Olsztynie wy- 
chodząc z założenia, że spofeczeństwo 
polskie bardzo mało posiada wiado- 
mości o walkach i uporze, z jakim 
chłopi polscy i inteligencja polska w 
Prusach Wschodnich walczyli przez 
wiele wieków o duszę polską, o język 
polski i wiarę swych ojców, ogłasza 
konkurs na napisanie Życiorysu-Pa- 
mieętnika Polaka z Prus Wschodnich. 

Niewielka ilość prac drukowanych 
mówi o przeszłości tej ziemi i o wa- 
runkach, w jakich żył lud polski na 
Mazurach i Warmii. Ale i te prace 
najczęściej charakteru publicystycz- 
nego nie dają wiernego obrazu prze- 
żyć i trosk szarego człowieka. 

Należy wytężyć wszystkie siły, aby 
ludność polska z Warmii, Mazur i 
Powiśsła weszła w skład społeczeń- 
stwa polskiego wraz ze wszystkimi 
swoimi zdobyczami gospodarczymi i 
kulturalnymi i z tym, co stanowi bez- 
sprzecznie największą wartość — ze 
swoją własną historią. Historia zaś 
Mazur i Warmii nie jest historią pań- 
stwa, ale historią rodzin, historią po- 
szczególnych ludzi i wiosek całych, 
historią ich codziennych przeżyć, tra- 
gedii, wesela i troski. 

Za najlepsze prace konkursowe In- 
stytut przeznacza następuj. nagrody: 

jedną w kwocie — 10.000 zł 


dwie po — 7.500 ,„ 
trzy po — 5.000 ,„ 
trzydzieści po — 3.000 , 


Poza tym za prace drukowane In- 
stytut wypłaci normalne honorarium 
autorskie. 

Ostateczny termin nadsyłania prac 
upływa z dniem 31. XII. 47 r. 

Insiyłut wzywa ludność polską, od 
dawna zamieszkałą na Warmii, Ma- 
zurach i Powiślu, do wzięciu udziału 
w ogłoszonym konkursie. 


pracowników Rozpendowski Leom pra- 
cował bez odpoczynku 72 godziny i 
tylko dzięki niemu udało się śluzę 
uratować. 


Do stawów dochodzą jeszcze 3 fol- 
warki roine, nastawione na produkcję 
zboża dla pracowników deputatowych, 
dla utrzymania inwentarza żywego 
oraz na hodowlę łubinu dła ryb. Za- 
trudnionych jest 120 osób, a w czasie 
obłowów jesiennych i wiosennej ob- 
sady ponad 300 ludzi. Są to sami Pola- 
cv. 


ko dotknęła powiat skwierzyński i 
zagrażała samej Skwierzynie. Akcje 
ratowniczą prowadził 15 pułk żołnie- 
Trzy. W akcji niesienia pomocy lud- 
ności dotkniętej powodzią, współpra- 
cował P. C, K, z P. K. Opieki Społecz- 
nej. Z okazji Świąt Wielkanocnych 
Oddział P. C. K. w Skwierzynie przy- 
dzielił P. K. Opieki Społ w Skwie- 
tzynie na podarunki świąteczne dla 
biednych dzieci, 76 sztuk różnych 
rzeczy, jak skarpetki pończochy, 
szaliki itd. P. K. Opieki Społecznej 
ofiarował na ręce Oddziału P. C. K, 
10 paczek ze święconym, do dyspo- 
zycji Oddziału P. C. K.. 


Paczki te, uzupełnione do liczby 
100 i wyposażone w mydełka (100 
sztuk), przesłał Oddział P. C. K. dla 
żołnierzy 15 pułku jako Święcone 
dla obrońców Skwierzyny przed po- 
wodzią. 

Chcesz pomagać bliźniemu — zo- 
stań członkiem P. C, K! 


` 


Przyjazd rolników 


Wrocław — Na teren woje- 
wództwa dolnośląskiego nadszedł 
8-my transport z rzędu z naszymi 
reemigrantami z Francji. Są to w du- 
żym procencie zamożni rolnicy, z 
których 60% pozostanie na tutej- 
szym terenie, a reszta udą się do 
Polski Centralnej, gdzie ma swoje 
rodzimy. Transportem tym nadjechało 
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ZACHODNICH 


polskich z Francji 


ponad 600 osób, które będą rozmiesz- 
czone na majątkach państwowych. 

W najbliższym czasie spodziewany 
jest także 1 transport naszych roda- 
ków z Francji, którzy przyjadą spe- 
cjalnie na spółdzielnie osadniczo-par= 
celacyjne i otrzymają 8 wytypowa- 
nych już majątków ziemskich pod 
parcelację. 


Z WOJEWÓDZTW ZACHODNICH 


Woj. szczecińskie 


WZROST ILOŚCI SZKÓŁ NA POMO- 
RZU ZACHODNIM 


Słupsk. — Szkolnictwo na Pomo- 
rzu Zachodnim wykazuje stały i po- 
myślny rozwój. W miesiącu marcu 
założonych zostało 19 nowych szkół. 
powszechnych, tak że ogólna liczba 
szkół wynosi obecnie 1062. Do szkół 
tych uczęszcza 92 tysiącę dzieci, a 
poza szkołą znajduje się jeszcze 10 


Nowiny z 


Jelenia Góra. Bez watpienia nie 
jest żadnym ósmym cudem świata to 
miasto, zagubione — wyrażajac się 
patetycznie — wśród gór i borów, nie- 
mniej jest inne i niepodobne do wielu 
miast, rozrzuconych dość gęsto na te- 
renie Dolnego Sląska Urok pewnej 
„inności”, który odczuwamy w chwili 
poznawania miasta, towarzyszy już 
nam stale w dalszych fazach zaznaja- 
miania się z nim i nie ulega zmianie, 
mimo nawet spotykanych czasem tu 
i owdzie wałęsających się samopas 
szczurów. 


Całe piękno Jeleniej Góry objawia 
się właściwie w zabudowaniach ryn- 
ku, otoczonego barokowymi kamie- 
niczkami z arkadami, przypominają- 
cymi cacka i budzącymi dalekie remi. 
niscencje warszawskiego Starego Mia- 
sta z okresu przedpowstaniowego. Od 
strony północnej wynurza się dom z 
piękną rokokową fasadą, pośrodku 
zaś płacu rozpiera się masywny, uję- 
ty w proste formy ratusz, z pierwszej 
połowy osiemnastego wieku, siedziba 
władz municypalnych Jeleniej Góry. 
Dawna część miasta z rynkiem, która 
stanowiła przed laty główny ośrodek 
życia tutejszego, leży obecnie jakby 
na uboczu, gdyż rozwój miasta po- 
szedł w kierunku wschodnim, którego 
barierą graniczną jest stacja kolejo- 
wa, łącząca Jelenią Górę z resztą Pol- 
ski. Z dworca kolejowego. biegnie 
ulicą Kolejową, Aleją Wolności, Pla- 
cem Prezydenta Bieruta j ulicą Mar- 
szałsa Stalina linia tramwajowa, któ- 
ra łączy Jelenią Górę z Cieplicami Ślą- 
skimi, Chojnastami i Podgórzynem, 
(dawnymi Popławami). „Głowy do 
pozłoty“ — powiedziałby nieboszczyk 
Jan Lam, myślę jednak, że i to było- 
by zbyt wielkim zaszczytem dla tych 
kierowników nawy tramwajowej, któ- 
rzy wydawali decyzję w\sprawie roz- 
wieszania po wagonach tramwajo- 
wych takich tablic, jak — „Proszę po- 
stępować ku przodowi” lub — „Wsia- 
dać tylnym pomostem, wysiadać prze- 
dnim pomostem", 


ŚLADY ZŁEJ POLSZCZYZNY 


Skoro zeszliśmy na temat polszczy- 
zny, nie od rzeczy będzie wspomnieć 
bodaj mimochodem o rzucających się 
tutaj w oczy skandalicznych napi- 
sach w rodzaju „maniczure”, co ma 
oznaczać „manicure“ lub „zły paz- 
nochć', umieszczony pod fotografią 
jakiegoś ohydnego, wykrzywionego 
paznokcia, jak na ironię w oknie sa- 
lonu kosmetycznego, albo wreszcie 
„magieł parowa czynna cały dzień”, 
Spotyka się również tabliczki z takim 
określeniem nazwy ulicy, jak „ułicą 
Kasprowicze”, co świadczy dostatecz- 
nie chłubnie o znajomości literatury 
połskiej u czynników miejscowych. 
Usuwanie sladów złej polszczyzny na- 
leży niewątpliwie do obowiązków re- 
feratu kultury i sztuki, ale cóż na to 
poradzić, że sprawą tą nie interesuje 
się kierownictwo tutejszego referatu 
miejskiego, jako sprawą nazbyt błahą, 
nie na miarę Fidjasza. Wspomniany 
referat pasjonują sprawy większego 
kalibru, jak teatr. czy muzeum i dla- 
tego ćoprowadzono do zaprzepaszcze- 
nia sprawę stałego teatru zawodowe- 
go w Jeleniej Górze i dlatego dotąd 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12, Redakcja i Admini- 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel, 68-22, Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się, Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy, 


Prenumerata miesięczna 35,— zł, kwartalna 105,— zł. 


nie jest udostępnione ogółowi mu- 
zeum, które posiada wiele interesują- 
cych eksponatów z dziedziny sztuki 
ieligijnej, nieprzeciętie zbiory regio- 
nalne jak stroje, malowidła na szkle 
itp. 

BRAK TEATRU 


Po przeniesieniu się do Wrocławia 
Wojewódzkiego Teatru Dolno-Śląskie- 
go, Jelenia Góra została bez teatru. 
Z początku zjeżdżały tu wszelkiego 
rodzaju trupy aktorskie, częściej złe 
niż dobre, później dzięki obecności na 
tutejszym terenie niedobitków z trupy 
Wojewódzkiego Teatru Dolno-Śląskie- 
go, próbowano wystawić domorosłym 
sposobem, bez pytania o radę zawodo- 
wych literatów, sztuki złe, pisane 
przez miejscowe talenty, nieznane bli- 
żej szerszemu ogółowi. W ten sposób 
zmuszono publiczność jeleniogórską 
do oglądania różnych „Nocy wigilij- 
nych i „Bigosów Zachodnich", w któ. 
rych nieporadność pisarska walczy o 
lepsze z niewybrednością pomysłów. 
Nowy okres w dziejach tutejszego 
teatru miało wprowadzić podpisanie 
umowy z miastem przez Związek Sa- 
mopomocy Chłopskiej na prowadze- 
nie teatru. Ale i to skończyło się na 
niczym, bo minęły trzy miesiące z 
okładem i teatr nie został uruchomio- 
ny. We wrześniu r. ub. sprawę iea- 
tru podniesiono na walnym zebraniu 
członków Oddziału Dolno-Śląskiego 
Związku Zawodowego Literatów Pol- 
skich, i uchwalono rezolucję następu- 
jącej treści: „Zebranie ogólne człon- 
ków Oddziału Dolno-Śląskiego Zwią- 
zku Zawodowego Literatów Polskich, 
odbyte w Jeleniej Górze, zwraca się 
do władz miejskich o energiczną in- 
terwencję u czynników miarodajnych 
w sprawie powołania do życia stałe- 
go zawodowego teatru w Jeleniej Gó- 
rze”. Niestety, sprawą tą nie zainte- 
resowano się zupełnie i doprowadzo- 
no ją do takiego stanu. że dziś każdy 
macha ręką i woli o niej nie mówić. 
To samo dotyczy wspomnianego już 
muzeum. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki woła © upowszechnienie kultu- 
ry, pisze się na ten temat zarządze- 
nia, rozsyła się okólniki, wydaje się 
polecenia, a w Jeleniej Górze wszy- 
stko stoi na martwym punkcie, jakby 
zastygło w bezruchu, jak było przed 
dwoma niespełna laty. 


NA OSTATNIM PLANIE 


W ogóle sprawy kultury schodzą 
tu na plan ostatni, nie budząc żadnego 
zainteresowania u władz municypal- 
nych, dla których ważniejszą sprawą 
jest regulowanie postoju pojazdów w 
Jeleniej Górze, niźli — powiedzmy — 
akcja odczytowa, którą tutaj prowa- 
dzi od roku Klub Literacki, stanowią- 
cy komórkę organizacyjną Oddziału 
Dolno-Śłąskiego Związku Zawodowe- 
go Literatów Polskich. Dopóki można 
było, prowadzono tę akcie własnymi 
siłami, nie oglądając się na czynniki 
miejscowe. Gdy jednak uległy wy- 


czerpaniu szczupłe zasoby finansowe, 


zwrócono się o pomoc do Miejskiej 
Rady Narodowej, jako że popieranie 
akcji kulturalnej na terenie miasta 
powinno wchodzić w zakres obowiąz- 
ków Rady. Otrzymano wymowną od- 
powiedź, że ponieważ nie przewidzia- 


Dolnego Śląska 


no tego w budżecie, więc ze wzglę- 
dów zasadniczych sprawa mie nadaje 
się do dyskusji. 

W samej Jeleniej Górze mieszka 
stale czterech pisarzy, członków Od- 
działu Dolno-Śląskiego Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich, a mia- 
nowicie: Czesław Jacek Centkiewicz, 
Paulina Czernicka, Jan Iwański i Sta- 
nisława Miłkowska-Iwańska. Litera- 
ra nie posiada dotąd swego przedsta- 
wiciełstwa w tutejszej Radzie Narodo- 
wej, ani miejskiej, ani powiatowej, 
mimo 'istnienia wyraźnych po temu 
wskazówek w odnośnych przepisach, 
dotyczących tworzenia rad, temu też 
należy przypisać, że sprawy literatu- 
ry mie obchodzą tutaj nikogo i nawet 
nie można powiedzieć, że są trakto- 
wane po macoszemu, skoro nikt w 
tych sprawach nie próbuje zabierać 
głosu. Z tego względu przydałoby się 
tu jakieś żywe pismo tygodniowe, po- 
święcone sprawom Jeleniej Góry i 
okolic, dające upust zdrowej krytyce, 
która jest potrzebna i wręcz nieodzo- 
wna w każdej dziedzinie. Nawet taki 
Wałbrzych, liczący co prawda więcej 
mieszkańców od Jeleniej Góry, po- 
siada własne pismo, wychodzące pod 
redakcją Wacława Mrozowskiego, gdy 
tymczasem Jelenia Góra, o której się 
mówi od dość dawna jako o Atenach 
Śląskich, nie może się na takie pismo 
zdobyć, 


GOSPODA ARTYSTÓW 


Po dłuższej przerwie, spowodowanej 
miewytłumaczonymi restrykcjami ze 
strony tutejszego referatu kultury i 
sztuki, otwarto ponownie „Gospodę 
Artystów", lokal Związku Artystów 
Plastyków, gdzie organizowane są od- 
czyty i prelekcje z zakresu literatury 
i sztuki i gdzie można wśród starych, 
stylowych mebli, posiedzieć z dala od 
gwaru miejskiego i wypić filiżankę 
prawdziwej mokki. 

Ne peryferiach Jeleniej Góry, na 
obszarze majątku miejskiego Pauli- 
num, istnieje pod tą samą nazwą dom 
wypoczynkowy, który początkowo 
miał służyć za azylum literatom į hi- 
storykom sztuki, a który z czasem 
wskutek  niewypłacenia przez litera- 
tów w określonym terminie kilku rat, 
został zajęty wyłącznie przez Zwią- 
zek Historyków Sztuki. W roku ubie- 
głym było w tym domu rojno i gwar- 
mo i nawet sam wiceminister kultury 
i sztuki, ob. Leon Kruczkowski, bawił 
tu przez parę tygodni. Otóż krążą po 
Jeleniej Górze plotki, że dom w Pau- 
linum z niewiadomych powodów stoi 
pustką, że wskutek wadliwej gospo- 
darki uległy zniszczeniu przewody 
centralnego ogrzewania, że władze 
nadzorcze nie okazują żadnego zain- 
teresowania obiektem i że temu przy» 
pisać należy bezplanowość w gospo- 
darce. Dobrze byłoby, aby opinia 
publiczna usłyszała coś konkretnego 
w tej sprawie ze strony czynników 
zainteresowanych i aby to wszystko, 
co stanowi temat plotek, okazało się 
nawet w części nieprawdą. Szkoda 
bowiem inicjatywy, szkoda pięknych 
zbiorów mebli antycznych, porcelany, 
kryształów i sreber, zwożonych tutaj 
z okolicy i gromadzonych z takim 
trudem przez wiele, wiele miesięcy. - 


"4 „. Edward Kozikowski. 


tysięcy dzieci. Liczba nauczycieli 
zwiększyła się o 59, tj. do cyfry 2386. 
Mimo to na Pomorzu Zachodnim bra- 
kuje jeszcze 547 nauczycieli, aby mo* 
żna posyłać do szkół wszystkie dzie- 
ci w wieku szkolnym, 

Przedszkoli jest 186. W ciągu ostat- 
niego miesiąca powstały 3 nowe pla- 
cówki, a liczba dzieci wzrosła o 500 do 
8500. W przedszkolach uczy 258 wy- 
chowawczyń. 


NOWY GMACH DLA GIMNAZJUM 
W KOŁOBRZEGU 


Kołobrzeg. — Gimnazjum w 
Kołobrzegu znajduje się w gmachu 
szkoły powszechnej, Ponieważ ilość 
dzieci uczęszczających do szkoły sta- 
le rośnie, przeto w najbliższym już 
czasie gimnazjum ma zająć gmach, w 
którym obecnie są wojska radzieckie, 
Gmach ten zostanie przekazany na- 
szym władzom szkolnym i wówczas 
gimnazjum będzie miało właściwe wa- 
runki rozwoju. 


Woj. gdańskie 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANE 
W SŁUŻBIE ODBUDOWY 

Gdynia. — Jak wynika ze staty» 
styki, w okręgu Izby gdyńskiej wyko- 
nane prace przez prywatne przedsię- 
biorstwa budowane wyrażają się cy- 
frą przeszło 1 miliarda zł. W całym 
natomiast kraju budownictwo prywat- 
ne wykonało pracę na sumę 6 miliar- 
dów w stosunku do 2 miliardów bu- 
downictwa państwowego i 2 miliar- 
dów budownictwa spółdzielczego. 
Przedsiębiorstwom budowlanym dała 
się we znaki ciężka i długa zima, któ- 
ra na trzy miesiące unieruchomiła je 
kompletnie. 


Woj. wrocławskie 


1.500.0000 MIESZKAŃCÓW NA DOL- 
NYM ŚLĄSKU 


Wrocław. — Wg danych urzędo- 
wych (z drugiej połowy kwietnia, 
Dolny Śląsk liczy 1.456.378 stałych 
mieszkańców. Z tego 696.241 osób 
mieszka w miastach i 760.137 osób 
mieszka na wsiach dolnośląskich, 

Stolica Dolnego Śląska Wrocław li- 
czy już 205.952 stałych mieszkańców 
— Polaków. Liczba ta ciągłe wzrasta, 


DZIECI RUMUŃSKIE NA 6 WYWCZA- 
SACH W POLSCE 


Jelenia Góra. — Z 1000 dzieci 
rumuńskich, które z najdą się w Pol- 
sce na koloniach łetnich w bież, roku, 
100 bierze pod swoją opiekę Polski 
Czerwony Krzyż, Te 100 dzieci ru- 
muńskich przyjedzie do Agnieszkowa 
koło Jeleniej Góry do schroniska P. 
C. K. i tu pozostanie przez okres 3 
miesięcy. Dzieci są w wieku od 8 do 
12 lat 4 na Dolny Śląsk przybędą już 
30 kwietnia rb. 


ra 
ROSZARNIA LNU I KONOPI ZWIĘK- 


SZYŁA PRODUKCJĘ 

Zmigród (pow. Milicz). Na tere- 
nie miasta znajduje się Państwowa 
Roszarnia Inu i konopi, która zatrud- 
nia przeszło 90 robotników, produ- 
kując rocznie 180.000 kg włókna. 
Przetwórczość jej od ubiegłego rokw 
wzrosła o 25 proc. s 


„POLSKA ZACHODNIA — Nr 20- 


Dnia 18 maja 1947 
Treść numeru: 


Danuta Maria Śłatała: Iść twardo za 
pługiem... 


E. Paukszta: Impuls czynu 1 niepo- 
kój tworzenia, 


Na przekór fałszywym prorokom, ! 


Dr Wandar Brzeska: Smok na Wa- 
welu i w Lęborku, 


Antoni Kwiatkowski: Blaski i cłenie 
woj. olsztyńskiego, 


Dr Łucjan Pokorzyński: Drogowskaz 
prawniczy. 


CENNIK OGŁOSZEN, Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zł, w tekście 
100%/a drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. 
Słowo tłustym drukiem podwójnie, Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V 42-28 


Nakładem Zarządu Głównego PZZ, == Tłoczono w Drukarni św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu, K -26767 
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